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pocztowa, wynosMP"iT^w yOtjaR*: 
lub 7 k w a r t , (prsy saplacia z góry; 
Prerjutuei ata zagraniczna 4 zł. 50 ir. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane są za bezpłat
ne. Rękopisów zarówno użytych lak 
' O1R7UCR>nvch redakcja nie zwraca. 
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Katastrofa Kolejowa Koło Leoben. 

Wagon warszawski cudem ocalał. 
Dwanaście osób zabitych, - cztery dogorywała. 

W.ede6, 17 8. (Od wł. kor.) - Strasz I z g i n ę ł o „ a l i l i e j s c n , 2 o s ó b . k f ó znajduje się wagon be-ośred, 
We w skutkach zderzenie f^Wlo wcz 0 a 1 S od„ioslo bardzo ciężkie rany. Cztery komKcB Rzym - wS^sk^kl 

rą na stacjiGoess około Leoben w Sfy- O S o b y z pośród rannych dogorywają. I złego nastawienia zwrotnicy najechał 
rn w katastrofie I Pociąg pośpieszny Rzv m - Wiedeń, w ' 

Lódź, Poniedz ia łek 17 sierpnia 1931 r. 

Ceny ogłosze j . . 
Przed tekstem t J. I-a atroua 40 P 
ca w. m/m 1 lam, stroma S lam; w 
•kłei . 40 grjnakrologi 29 pĄ twy-
teaajna 15 gr.| strona 10 (* nów. dro

bna 13 gr. aa wyrasj dla (.oamkuja-
eych pracy 10 gr.; najmniausa ogjo-
siłnia 1.20 aŁ| dla btirob^tn. 1 ał. 

Ogłoszenia dwukolorowe o 50 proc. 
drożej: ogłoszenia tasTMOtezne i 

trójkolorowa o 100 proc. drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. — P. K. O. Bar. »8009. 

Oryginalna demonstracja. 

aa 

w Poznaniu. 
Przemówienie gen. Góreckiego 

Poznań, 17 sierpnia (Od wł. kor.) 
Vczoraj w południe odbyła sie na 

WAl.DEMARAS PRZED SĄDEM. 

slaj rozpoczyna sio w Kownie sensacyjny pro 
przeciwko b. dyktatorowi Litwy Waldema-

)w| o sprzeniewierzenie sum rządowych. 

cu Wolności wielka manifestacja naro
dowa, 

stanów kica punkt kulminacyjny 
generalnego apelu armji rezerwowej. 
O godz. 12 w południe zebrało sie na 
Pl icu Wolności kilka tysięcy człon
ków zjazdu i nieprzejrzane rzesze pu
bliczności. Przed frontem stanęły licz
ne poczty sztandarowe. Zebranie za
gaił ppłk. Olszycki prezes związków 
rezerwistów, wznosząc okrzyk na 
cześć Rzplitej I Prezydenta. Następnie 
został odczytany 

list ks. biskupa Bandursklego 
z życzeniami dla zjazdu. Posłowie Wa
lewski j dr. Suszyński podkreślali w 
swoich przemówieniach pokojowe ten
dencje Polski i równoczesna, gotowość 
do obrony granic kraju. Nakoniec dłuż 
sze przemówienie wygłosił prezes Fe 
deracji generał Górecki, poczem mani 
festacje zakończyło 

chóralne odśpiewanie „Roty". 

fymas Polski w Kodniu. 
Wzniosłe uroczystości jubileuszowe. 

Jrześć, 17 sierpnia. (Od wł . kor.). — 
W związku z 300-Ieciem 

iprotwadzenia obrazu M. B. Kodeńskiej 
z Rąymu do Polski odbyły sie w Kodnie 
wieltkie uroczystości, na które ściągnęły 
pielgrzymki ze wszystkich stron Rzpli
tej. Liczba uczestników wynosiła 

około 50.000 osób. 
Uroczyste nabożeństwo celebrował ks. 
kardynał Hlond w asyście licznego du
chowieństwa. Znamienny był udział oko 

licznej 
ludności prawosławne! 

w tych uroczystościach. 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12 w południe 
efekty po kursie 8.94 — 8.95. 

Prywatnie dolar w żądaniu 9.03 — 
w płaceniu 9.01. 

O D E O N 
P r z e j a ł d 1 

Największy komik ekranu —mówi I śpiewa. 
Nad program: 

Faraa w 2 aktach. W rolach głównych: LAUREL I HARDY 

Samolot w ogródku. 

ośrediiiej 
em 
na 

pocing towarowy i przepołowił go, rozbt-
lając doszczętnie kilkanaście wagonów— 
Lokomotywa pociągu pośniesznego oraz 
szereg wagonów po wykolejeniu spadła 
z nasypu grzebiąc pasażerów. Z pod 
szczątków rozległy sie. 

jęki rannych. 
Siużba kolejowa przystąpiła do uprząta
nia rozstrzaskanego żelastwa I wyciąga
nia ofar. Rozgrywały się przytem dantej
skie sceny Wielu pasażerów trzeba było 

dosłownie wypiłowywać 
z pośród zgniecionych ścian wagonów. 

Katastrofa nastąpiła o godzinie 3,15 ra 
no. W pociągu towarowym zostały rozbi
te doszczętnie 4 wagony, w pociągu zaś 
pośpiesznym stoczyło się z nasypu prócz 
lokomotywy wagon służbowy, pocztowy 
oraz dwa pasażerskie. M:ędzv zabitymi i 
rannymi znajdują ŝ ę wyłącznie obywate
le austrjaccy T węgierscy. 

Wagon poWd Warszawa — Rzym 
na szczęście jako przyczepiony do końca 
pociągu n'e odniósł żadnego szwanku. Je
dynie siadające wahzy zraniły lekko ki l
ka osób. 

Komunikacja kolejowa została na tej 
przestrzeni przerwana, pociągi zaś kiero 
wane drogą okólną. Kto ponosi winę ka
tastrofy, dotyehezas nie zdołano dokład
n i ustalić. Na miejsce katastrofy wyjecha 
ła specjalna komisja śledcza z Wiednia. 

13 TRUPÓW. 
Wiedeń, 17. 8. (T c l - wł.) — Dotych

czas wydobyto z pod gruzów 13 trupów. 
Okazało się, że dzięki przytomności umy
słu jednego z kolejarzy, jadącego jako pa 
sa*er w polskim wagon'e na końcu pocią 
gu pośpiesznego, 

uniknięto drugiej katastrofy. 
Po katastrofie cała służba stacyjna rzuci
ła się na ratunek rannych 1 w podnieceniu 
zapomniano o pociągu przyśpieszonym, 
zdążającym wślad za pociągiem pośpiesz 
nym- Urzędnik kolejowy, jadący w przy 
czepionym na końcu wagonie warszaw
skim, usłyszał zdaleka lekki huk jadące
go pociągu i pobiegł z pochwyconą po dro 
dze latarką naprzeciw nadjeżdżającego 
pociągu, który też dawanemt sygnałami 

udało mu się zatrzymać 
o kilkanaście metrów od końca pociągu 
pośpiesznego. Gdyby nie przytomność u-
mysłu owego kolejarza, wagon warszaw
ski uległby strzf.skanHi przez parow6z po 
ciągu przyśpieszonego. 

W Tokio przez trzy dni trwała niezrozumiała 
dla Europejczyków demonstracja. Weterani wo
jenni, niezdolni do pracy stall przez 3 dni z rzędu 
z pochylonemi głowami w zupelnem milczeniu 
przed wejściem do świątyni cesarskiej protestu

jąc w ten sposób przeciwko Ich upośledzeni 
przez państwo. Demonstracja ta wywarła ol 
b:-zymle wrażenie w Japońskich kolach oficjał-
nych 1 spowodowała interwencję cesarza ns 
rzecz Inwalidów. 

Borysław odcięty od świata. 
Nowy wystąp sabotaźystów. 

Lwów, 17 sierpnia (Od wł. kor.) — 
Nocy ubiegłej dokonano zbrodniczego 
zamachu na połączenie telefoniczne i 
telegraficzne między stacjami Bory
sław i Dereżyce. Zbrodniarze 

w 2 miejscach przecięli 

wszystkie przewody telegraficzne i te
lefoniczne, odcinając w ten sposób zu
pełnie Borysław od świata. Wszczęte 
dochodzenia ujawniły udział sabotaźy
stów ukraińskich. Policja jest na tro
pie sprawców. 

Uchwały zjazdu w Warszawie. 
Warszawa, 17. 8. — W drugim dniujstwa. 

zjazdu delegatów Kół Związku niższych) Wreszcie zjazd domaga się wypfacenU 
funkcjonarjuszy państwowych R. P. odby natychmiast 
wały się prace w komisjach, poczem dele- za!egłego dodatku mieszkaniowego, 
gaci przyjęli szereg rezplucyj, w których ( dalej przywrócenia zredukowanych 15 pr. 
m. in- stwierdzają katastrofalne położę- a następnie dodatku stołecznego i kreso
we materjalne niższych funkcjonarjuszy | wego niższym 'funkcjonariuszom państwo 

B . król A S f c n s w Gdyn!. 

państwowych, które w ostatnich latach u-
legło znacznemu pogorszeniu z powodu 
niewykonania przez władze przełożone 
przepisów usawy o państwowej służbie 
cywilnej. Dotychczasowe ustawodawstwo 
dotyczące praw i obowiązków funkcjona-

wyin, których pobory nie przekraczają 
minimum egzystencji. Wreszcie zjasd do
maga się wstrzymania wszelkich reduk-
cyj ^przywrócenia awansów 1 szczebli. 

Na zakończenie zjazd stwierdza, że 
niżsi funkcjonarjusze państwowi tak, jak 

rjuszów państwowych nie odpowiada już I od pierwszej chwili odzyskania niepodlog 
dzisiaj nietylko uzasadnionym interesom j łości, tak nadal gotowi są oddać swoje s'-
funkcjonarjuszów państwowych, lecz rów ły dla ugruntowania potęgi państwa. Wza 
liież t interesom dobra służby i sprawnego mian za to żądają poszanowania ich praw 
funkcjonowania administracji państwowej. > ludzkich I godziwej zapłaty, która pozwc 

Zjazd domaga się znowelizowania u-. liłaby im wychować dzieci na zdrowych 
stawy o państwowej służbie cywilnej, o u-1 obywateli państwa 
posażeniu funkcjonarjuszów państwowych 
i zaopatrzeniu emerytalnem. Następnie do 
maga się dopuszczenia przedstawicieli 
związku do komisji, opracowującej pro
jekty ustawy, dotyczące praw i obowiąz
ków niższych funkcjonarjuszów państwo
wych. Dalej zjazd wyraża jednomyślną o-
P'nję. że zrealizowanie postulatów leży 
przedewszystkiem w interesie dobra pań 

NOWI OFICEROWIE MARYNARKI. 
Gdynia, 17 sierpnia (Od wł. kor.) — 

.Wczoraj w południe na pokładzie „Ba ; 

tyku" odbyła się w obecności inspekto
ra armji generała Burhardt-Bukackie-
go uroczysta promocja- 15 podchorą
żych ostatniego kursu na podporuczni
ków marynarki. 

Katastrofa w krainie bawełny. 

:t« wskutek DEFEKTU w motorze musiał wyladnwad w ogródku «amoM pasażerski 
Unii Berlin - j Londyn, , 

B. król Alfons hiszpański baw'ł przed 
kilku dniami w Gdyni, dokąd przybył 
statkiem wycieczkowym angielskim „Vł-
ceroy oi India" incognito jako książę To
ledo. (x) b, król Alfons na motorowca W 
drodze dp przystani. 

Dr. m e d , 

JOZEF KALISZ 
chirurg-

PRZOPROWADTTŁ **ą 
na n i . Gdar ł t ką 43, t e l . 121-11. 

Ładowanie bawełny na statki w No-1 niemal o 50 proc. co równa «tę kataatro 
wym Orlean^. Rekordowy urodiaj tego- jla d l * plantatorów teifo aurow^u 
roczny baw«łnv SDÓWODOWAŁ spadek cen-1 "~~ ' 



Sytuacja w Anglji i Europie. 
Dwie enuncjacje ministrów skarbu, 

londyn, 17 sierpnia (Tel. 
Kanclerz skarbu Snowden 
przedstawicielom prasy londyńskiej 
wywiadu na temat obecnej sytuacji 
Anglji. M. in. oświadczył: Myła się ci, 
którzy mysia, że Anglia stoi 

w przededniu bankructwa. 
Sytuacja gospodarcza Wielkiej Bry
tanii jest jednak bardzo poważna i 
trzeba znacznych wysiłków, aby z niej 
wybrnąć. 

Paryż. 17 sierpnia (Tel. wł.) — 

wł.) —| Minister finansów Flandrin udzielił pra 
udzielił i sie wywiadu na temat sytuacji gospo-

*' darczej fruropy. Jedyncm lekarstwem 
na obecny kryzys gospodarczy Europy 
i świata jest odbudowa zaufania i kre
dytu. Jednak zarówno państwa jak i 
osoby prywatne muszą 

przycisnąć pasa 
i zerwać z dotychczasową rozrzutno
ścią, która jest główną przyczyną prze 
silenia, (idy odrodzi się oszczędność, 
odrodzi się również kredyt. 

Sklepy spożywcze nie otrzymaia minia. 
Uchwały zjazdu w Ozorkowie. 

Zaburzenia w Manchesterze. 
Tłum w obronie karciarzy. 

Manchester, 17 sierpnia. (Tel. wł.) 
W angielskiem centrum przemysłu włó
kienniczego Manchester doszło do po
ważnych zajść. Policja wkroczyła do lo
kalu, gdzie uprawiano hazardową grę w 
karty 

I aresztowała 15 osób. 
Wkrótce po aresztowaniu podburzone 
przez innych graczy męty przedmiejskie 

w ilości 
około 2000 osób 

zaatakowały budynek aresztu policyj
nego, aby uwolnić aresztowanych. Na 
policję posypał się grad kamieni, który 
zranił kilku policjantów. Dopiero po za
wezwaniu pomocy i półtorej godziny 
trwających zaburzeniach ulicznych uda
ło się przywrócić spokój. 

D w i e o f i a r y 
sportu kajakowego. 

Tczew, 17 sierpnia. — Księgarz Ta
deusz Chabajewski i urzęd. pocztowy 
w Tczewie Gerwazy Znaniecki wy
brali się kajakiem na przejazd po 
Brdzie. 

Opodal tartaku Frankego natknęli się 
na łańcuch, którym była przywiązana 

barka. Wioślarze usiłowali przepły
nąć pod łańcuchem, przyczem kajak 
się przewrócił i obaj wpadli do wody. 
Ch.-bajewski zdołał się uchwycić za 
łańcuch. Tonący jednak Znaniecki 
ciągnął go za sobą i obaj utonęli. 

po-

Napad bandycki w biały dzień. 
Obrabowana kuzynka właściciela cegielni. 

Ze Lwowa donoszą: czy wszy w kukurydzę. Przerażona 
Onegdaj w biały dzień o godz. l : c j Schlaksówna, która dopiero po chwili 

Ozorków, 17 sierpnia. Na wczoraj
szym XI walnym zjeździe delegatów 
Związku Cechów Rzeźniczo-Wędliniar-
skich województwo łódzkiego odbytym 
w Ozorkowie, powzięto uchwałę skaso
wania z dniem 1 stycznia 1932 roku do
stawy mięsa i wędlin do wszc'kiego ty
pu sklepów spożywczych. Postanowie
nie to ma na celu częściowe zażegnanie 
kryzysu, dającego się od szeregu mie
sięcy odczuwać w rzeźnictwie. Poza 
tem uchwala ta ma i tę dobrą stronę, że 
przyczyni się do podniesienia stanu sa
nitarnego sprzedaży mięsa i wędlin, po
nieważ sprzedaż tego rodzaju przetwo
rów w sklepach spożywczych odbywa 
się w warunkach wręcz antysanitarnych 
poza tern mięso w wielu wypadkach po
chodzi z potajemnego uboju. 

Poza tem rozważano nową ustawę z 
dnia 8 sierpnia r. b., która regulując rze-
źnictwo postanawia w najbliższym cza

sie ustanowić dwie odrębne kategorie 
sklepów sprzedających wyłącznie mię 
so I wyłącznie przetwory mięsne (wę
dliny). 

Poza tem w myśl nowej ustawy war 
sztaty rzeźniczo wędlinarskie będą mu
siały się składać z 5 ubikacyj, a to ze 
względów natury sanitarno-higjenicz-
nej. 

Ustawa ta zostanie szczegółowo 
przejrzana przez zarząd Związku Ce
chów Rzeźniczo-Wędliniarskich woj 
łódzkiego, który ma szereg zastrzeżeń, 
między innemi i to, że rzeźnictwu pro 
wincjonalncmu podział na dwie odrębne 
kategorje rzeźnictwa i wędiiniarstwa, 
grozi zagładą. 

W uroczystościach rzeźniczo-wędli 
niarskich w Ozorkowie wziął udział sta 
rosta łęczycki Ostaszewski, burmistrz 
Ozorkowa Kropp, oraz proboszcz miejs
cowego kościoła ks. kan. Wicliński. 

Robotnicy sezonowi otrzymała węgiel. 
Przygotowania Magist ratu na z i m ę . 

Łódź, 17. 8. — W Magistracie m. Ło
dzi odbyła się konferencja przedstawicieli 
robotników sezonowych z prezydentem 
Zicmięckim. 

Na konferencji tej delegaci robotników 
domagali się od Magistratu zatrudnienia 
wszystkich robotników sezonowych p'ęć 
dni w tygodniu, przyczem zarobek za je
den dzień mógłby być wypłacony węglem 

Wreszcie robotnicy domagali się odro
bienia wszystkich dni straconych podczas 
strajku. 

W odpowiedzi na żądanie robotników 
prezydent Zicmlęckl oświadczył, że wszy 
stkie te sprawy będą tematem obrad Ma
gistratu i w miarę możności zostają załat 
wionę pozytywnie. 

Jeśli chodzi o zaopatrzenie robotników 
w węgiel na zimę — to Magistrat już 
przedsięwziął kroki w k crunku nagtomn 
dzenia węgla, który w czasie zlinY będzie 
wydawany robotnikom. 

w południe wydarzył się na peryfe 
rjach Lwowa, mianowicie na t. zw. Mo 
ście Kulparkowskim, przez który pro
wadzi droga do Kulparkowa i na Syg-
niówkę niezwykle śmiały rabunek u-
wieńczony częściowo powodzeniem. 
0 wspomnianej godzinie przechodziła 
mostem Kulparkowskim kuzynka właś 
ciciela cegielni na Sygniówce Dawida 
Lantnern panna Klara Schlaks, która 
niosła w teczce w banknotach 

kwotę 4.100 zł. 
Picn;:i'Jze te'otrzymała ona od teścia 
1 antnera p. • Backera zamieszkałego 
pr;-v ul. Krasickich. 

Ody p. Schlaksówna znalazła się na 
moście, naraz z łanów kukurydzy ros
nącej przy moście wyskoczył jakiś o-
sobnik z rewolwerem w ręku i zagro
ziwszy pannie Schlaksównie, począł 
wyrywać jej teczkę w rąk. W czasie 
szamotania się teczka otworzyła się. 
przechyliła i wypadły na ziemię ban-
knotw w kwocie 1600 zł. które bandyta 
podniósł i rzucił się do ucieczki, sko-

przyszła do siebie, narobiła krzyku i 
zalarmowała przechodniów oraz poli
cję. Na miejsce zbrodni udał się kie
rownik komisariatu kom. Jasiński wraz 
z zastępcą p. Gayerem, zastępca kom. 
miasta kom. Czabański oraz funkcjo
nariusze wydziału śledczego, którzy 
wdrożyli dochodzenia. Jak się dowia
dujemy, zdołano uzyskać dokładny ry
sopis bandyty i jest pełna nadzieja, że 
jeszcze w ciągu najbliższych godzin ra 
buś będzie aresztowany. 

w 

Z KRONIKI TOWARZYSKIEJ. 
Dnia 15 b. m. o godz. 6 wlecz 

kościele św. Józefa w Kaliszu zawarty 
został związek małżeński pomiędzy p. 
Kazimierą Borzycką l p. Kazimierzem 
Wojtczakiem. 

Młodej parze szczęść Boże. 

Właściciele psów drwią z przepisów. 
Krówka Pogotowia Ratunkowego. 

pogotowia musiał nieść po-Lódź, 17 sierpnia. Wczoraj wieczo
rem w domu przy ulicy Zawiszy 39 spa
dła z klatki schodowej, odnosząc ogólne 
obrażenia ciała 40-letnia Bronisława Jer 
mak, bez stałego miejsca zamieszkania. 
Lekarz pogotowia ratunkowego po udzie 
leniu pierwszej pomocy przewiózł Jer-
makową do szpitala zapasowego przy 
Zbiorni Miejskiej. 

• • • 
Około godziny 11 wieczór w piwiar

ni przy ulicy Sienkiewicza 40 została po 
gryziona przez psa 21-letnia Sonia Kruk, 
zamieszkała przy ulicy Ogrodowej 8. 
Zawezwany lekarz pogotowia po udzie
leniu pierwszej pomocy przewiózł ofiarę 
wypadku do domu. Kiedy córkę wnosili 
sanitariusze do mieszkania, matka 40-
lctnia Tauba Kruk, widząc nieprzytom
ną dziewczynę na noszach zemdlała. 1 

jej lekarz 
moc. 

* * • 
Przy ulicy Piotrkowskiej I Andrzeja 

został przejechany przez samochód 46-
letni Jakób Tajcli, biuralista, zamieszka
ły w Pabianicach przy ulicy Zamkowej 
11. Tajch poza złamaniem nogi odniósł 
poważne obrażcira głowy. Lekarz po
gotowia po udzieleniu pierwszej pomo
cy przewiózł ofiarę wypadku do szpita
la Kasy Chorych przy ulicy Zagajni-
kowej. 

* * * 
Przed domem przy ulicy Srcbrzyń-

skiej 9 w bóicc odniósł pięć ran głowy, 
zadanych nożem, 33-lctni Iiolesław Za
jąc, bezrobotny, zamieszkały przy ulicy 
Grzybowskiej 12. Rannemu udzieliło 
pomocy miejskie pogotowie ratunkowe. 

A t r a k c j a ! ! ! 1 A t r a k c j a t ! 1 
Po raa p ierwssy w Łodal t 

HUZEUM-WYSTAWA 
u l . P r z e j e * d Nr . 9 róg S ienk iewicza . 

Dojazd tramwajami Nr. Nr. 4 1 15. 
6000 boga tych o h a i l w a dz iewiczych laaów 1 dżun

g l i Po łudn iowe] A m e r y k i . 
Bogato w y k o p a l i s k a n u r t ó w w i e l k . A m a a o n k i 

Tys iączna okazy f l o r y , f a u n y i ś w i a t a minera lnego 
Bezcenny zuiór m o n e t . 

Bilety w cenie 80 j|r. Młodsi** tzkolna I Wojtkowi 30 gr. 
Spicjalna ulgi Hla wyci*cs*k. 

Zycie Pabianic. 

Odebrany lup. 
Pabjanlce, 17 sierpnia. Wczorajszej 

nocy dyżurny policjant, przechodzący 
przez kolonję Ksawerów, pod Pabiani
cami, ujrzał dwóch podejrzanych osób 
ników, niosących na plecach duże wor 
ki. Policjant przypuszczając, iż są to 
złodzieje, wezwał ich do zatrzymania 
się. Wówczas nieznajomi porzucili łup 
i rzucili się do ucieczki. Policjant roz
począł pościg, a wówczas obaj ucieka
jący obrzucili go 

gradem kul rewolwerowych. 

Strzały jednak chybiły. Policjant od
powiedział również strzałami. Odgło
sy strzałów zaalarmowały okolicznych 
mieszkańców, którzy przyłączyli się 
do pościsu. Obaj przestępcy zdołali 
jednak zbiec w kierunku Rudy Pabia
nickiej. 

W porzuconych workach znaleziono 
wiele rzeczy, jak bielizny, garderoby, 
naczyń stołowych itp. wartości kilku
set złotych. 

Pomoc żydów arasiiiislltfi 
dla żydów polskich. 
Berlin, 17 sierpnia. (Od wł. kor.). Zt 

sprawozdania złożonego w Berlinit 
przez delegatów żydowskiego towarzy
stwa dobroczynności dla rozdziału za
pomóg, asygnowanych przez żydów 
amerykańskich za pośrednictwem „Join-
tu" wynika, że w Polsce wypłacono 

następujące sumy 
na rzecz instytucyj żydowskich w Pol
sce: 83.000 dolarów, na żydowskie szk? 
ły zawodowe i kolonie letnie 31.000 do
larów, na rzecz instytucyi zdrowotnych 
83.000 dolarów, dla kas pożyczkowych 
oraz 27.000 dolarów na różne inne cele. 
Ogółem „Joint" w roku bieżącym prze
kazał 253.400 dolarów. 

Włamanie 
DO KASY STEFCZYKA 

pod Piotrkowem. 
Piotrków, 17 sierpnia. — Ubiegłej 

nocy komenda policji powiatowej w 
Piotrkowie, zaalarmowana została wia 
domością o zuchwałem włamaniu do 
lokalu Kusy Stcfczyka w Krzepczowie, 
gminy Grabica, pod Piotrkowem. 

Włamywacze wynieśli kasę ognio
trwałą nad staw, znajdujący się w od
ległości pół kilometra od lokalu kasy, 
gdzie ją rozpruli. Łupem kasiarzy pa
dło 

około 2.000 złotych w gotówce. 
Znr-.Iezione w kasie weksle na sumę kil 
kunastu tysięcy złotych oraz książe
czki oszczędnościowe, włamywacze 
wrzucili do wody. Część weksli oraz 
książeczki wydobyto ze stawu. 

W rezultacie przeprowadzonego do
chodzenia policja zatrzymała jednego 
osobnika podejrzanego o udział w wła
maniu. Dalsze poszukiwania trwają. 

Występy włamywaczy 
w Łasku. 

Łask, 17 sierpnia. — Ubiegłej nocy 
dokonano włamania do księgarni Leo
narda Bugajskiego w Łasku. Łupem 
złodziei padły książki, zeszyty itp. 
przybory piśmienne oraz gramofon i 
płyty, na ogólną sumę 7.000 złotych. 
Tejże nocy, ci sami prawdopodobnie 
sprawcy. Jak należy sądzić ze sposoou 
włamania, dostali się do mieszkania le
karza - dentysty Bergera, przy ulicy 
Warszawskiej 30, gdzie skradli tecaćę 
z 300 złotymi w gotówce oraz kilkana
ście złotych koron na zęby. W obu t y 
padkach sprawców kradzieży nie u|ę-
to. Zachodzi podejrzenie, że dzałali tu
taj włamywacze łódzcy. 

Zdarzenia i wypadki' 
(—) Na Okęciu pod Warszawą zerva 

ny przewodnik elektryczny śmiertelnie pc 
raził majstra murarskiego Józefa Stolar
skiego i jego żonę Zof ję. Tragicznie zmarli 
pozostawili pięcioro dzieci. 

(—) Zbledły dyrektor Kasy Chorych w Pa
rt] micach Władysław Zięba zosta! aresztowany 
w zmamej warszawskiej restainracłl „Adrja" 1 
pnze/wiezJony do Lodzi, gdizae go osadzono w 
wtezŁeniiiu przy ulicy Kopernika. 

(—) W Konrstantyinowte najechał autobus na 
tramwaj ulegając zupełnemu roz/biclu. 9 osób 
zostało rannych w tam jedna oieiko. 

(—) Jako mordercę gospodarza Piotra Ma
kowskiego w Łagiewnikach Poklasztannych, 
aresztowano 27-letniego Franciszka Wojtczaka, 
zięcia zamordowanego. Morderstwo dokonana 
zasłain na tle niesnasek rodzinnych z powodu 
posagu. 

Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! 
Pomoc i skutek bez operacji. 

RUPTURY, jako t«t kalectwa nl« wolno 
zaniedbywać. i<dyt skutki dla tycia ludzkiego 
14 bardio n'. b ipieczne. Ruptura staj* się 
wielką iak ([lawa ludzka i konewka spowodo
wać mota śmiertelne powikłania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedycz
ne gumowe mojej metody usuwają radykalnie 
najniebezpieczniejsze i najzastarzalsze rup
tury u mężczyzn, kobiet i dzieci. Na . k r z y 
w ien ie k ręgos łupa , przec iw t w o r z e 
n ia się g a r b ó w i gruź l icy , leczn. gor
sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg 
i płaskich bolących stóp. wkłady ortope
dyczne. Sztuczne nogi i ręce. 

Świadectwa pochwalne wystawili proł. uniwersyt.: Prot. Dr. R. Barącz 
proi. dr. J- Marischler, prol. dr. B. K i e l a n o w s k l . 

Spec. J. RAP APORT ortoped. ze Lwowa, 
Łódź, a l . W Ó L C Z A Ń S K A nr. 10, f r o n t par te r t e l . 221-77 

Przyjmuje od 9—1 i od 3—7, 
U W A G A : Osobiste jawienie się chorych iesł konieczne. 

Ubezpieczonych w Ka'ie Chorych m. Łodzi przyjmuję. 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
Na tem miejscu wyrażam moje serdeczne podziękowanie własclaielowl 

zakładu leczniczej ortopedji Wp. J. RAPAPORTOWI zam. w Łodzi priy 
ul. Wólczańskiej Nr. 10 (Iront parter) za umiejscowienia mi przepukliny, os 
którą cierpiałem wiele lat. 

k s . T E O D O R PISEK 
kanonik 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł O D Ś - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o każdej pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z u!. Wólczańskiej 232, przy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu *odz. 1.30 cena 3.50 gr. 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne 1 weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przyjmuje od 8—10 rano, 1—3 pp. 1 od 

godz. 6—8.30. 
W niedzielę I święta od 9 — 12 w pol. 

Dr. med. 

H. LUBICZ 
Specjalista cborób skórnych, wenerycznych 

I moczopiclowycb, 
Ul . C g i e l n l a n a Nr . 7 . T e l . 141 - 32 . 
(według stare] numeracji, ul. Ce^ielnlana 43). 

Przyjmuje 8 — 10. 12 — 2 I 5 — 8 w niedziele 
1 swieta 9 — 1 1 rano. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

DOKTÓR 

H. WOŁKOWYSKI 
Cegielniana 4 , tel. 216-90 

powrócił. 
Specjalista chorób skórnych I wene
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampą kwarcową. 
Przyjmuje od godz. 8 — 2 I od 5 — 9, 
W niedziele I święta od 9 do 1 w pot. 

Dr. med. 

uL Andrzeja 5. Tel. 159-40. 
Choroby skórne, weneryczne I moczopłclowe. 
Elektroterapja, djaterroja I lampa kwarcowa 

Przyjmuje od 8 — 11 I od 5 — 9 po l, 
W niedziele I Święta od 9 — 1 przed pol, 

Dla pad oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. 

25. MAKOWSKI 
KONSTANTYNOWSKA 9. TeL 127-81. 

Specjalista chorób uszu, nosa. gardła I płuc 
Przyjmuje od 12 — 2 I S — 7, 

Od 10—11 1 od 2—3 o. i»™,n!cv. Zgierska 17. 

Dr. J. NADEŁ 
A k u . z e r j a choroby kob iece 

godz. przyjęć od 3-5 i od 7-8 pp. 
Pomorska Nr. 7. tel. 127-84. 

PORADNIA 

WENER0L06ICZNA 
L e k a r z y - s p e c j a l I s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
czynna od 8 rano do 8 wieczór, od 
11—12 i 2—3 przyjmuje kobieta lekarz 
w niedziele i święta od 9—2 pp 

Leczenie chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H 

P O R A D A 3 zł . 

Dr. HELLER 
Specjalista chorób skórnych 

I WENERYCZNYCH. 

U L NAWROT Nr. 2. TeL 179-89. 
Przyjmuje do 10 rano 1 4 — 8 wlecz. 

W niedziele I I — 2 po po?. Panie 4 — 8. 
Dla niezamożnych CENY LECZNIC. 

Dr. med. 
powrócił. 

Specjalista chorób skórnych, >eneryeinycb 
i mociopiciowych 

ELEKTROTERAPJA. 
ul. Narutowicza 9, tel. 128 • 98. (Dzielna) 

Przyjmuj* od g. 8—10 rano 1 od 5—8 po poł. 
Oddzielna poczekalnia dla Pad. 

Dr. med. 

Specjalista chorób skórnych 
I wenerycznych. 

Leczenie djatermją. Elektroterapja. 
ul. Południowa Nr. 28, 

t e l . 201—93. 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz 

w niedziele od 9— 1 p. p. 
D l a n i e z a r a d n y c h ceny lecznic . 

Ogłoszenia drobne 
PIES rasy wilczej przybłąkal się. 
można ul. Wrzesińska 95 u dozorcy. 

Odtbrat 

LODŹ, AL. KOŚCUSZK1 27, teL 141-01, biuro 
.Polruch" poszukuje — poleca, eospodarstwa, 
domy, wille, place, lokale, parcele, mieszkania, 
pokoje umeblowane. 
ZAGINĘŁA karta od książecziki wx*j«!kioiwcii wy-
dama w fabr. I. K. Poraiańsklogo na hirae Ja/na 
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Atlantyku po Andy. 

ZAGADNIENIE MASOWEJ EMIGRACJI. 
v 

Światła i cienie Argentyny. 
Buenos Ares, w sierpniu. 

Południe Argentyny, t. zw. Patagonja 
mało jeszcze jest zbadana. Są tam okonie 
urodzajne z kwltnącemi osadami, zwłasz
cza w pobliżu rzek spławnych i wybrzeża 
morskiego. Przeważa atoli pustynny cha
rakter. N A olbrzymich stepach mających 
mkłą roślurność, pasą się 

miljonowe stada owiec. 
Niestety, ogólny kryzys i tu dał się 

we znak!, gdyż wełna na równi z lanymi 
produktami spadła w cenie. 

Plusem Patagonji jest dobroczynny 
klimat, zbUżony do europejskiego. Są 
śniegi 1 mrozy, latem panują 

upały niezbyt dokuczliwe. 
Okolice podgórskie obfitują w prześliczne 
krajobrazy. Słynne jest jezioro Nahuel 
Huapl, ściągające rokrocznie licznych tu
rystów. 

Wszędzie, w wszystkich prowincjach 
argentyńskich osiedlić się jeszcze mogą 

mlljony rolników 
l zapewnić sobie byt dostatni. Potrzeba 
tylko organizacji sprawnej i świadomej 
celu. Były już czynione próby ze strony 
osób prywatnych, które atoli ustały w pól 
drogi Chciano zorganizować masową ko
lonizację polską przy pomocy kolei argen
tyńskich, które chętnie przyrzekały swoją 
współpracę. Przewidziane były „ariele" 
robotnicze, które po roku pracy w druży
nach kolejowych mogły nabywać na zasa
dzie współdzlelczoścl działki, położone ko. 
rzystnle obok plantów drogi żelaznej. 

Projekt ten upadł, gdyż nie poparły go 
dostatecznie miarodajne czynniki. Może 
t osoby z\jmujące się nim nie miały wy-
itarczającej dozy cierpliwości, gdyż do 
treallżowania wytkniętego celu potrzeba 
było 

dłuższej pracy przygotowawczej. 
Nie potrzeba podkreślać, że rozwiąza

nie zagadnienia masowej kolonizacji pol
skiej miałoby znaczenie bardzo doniosłe. 
Nadałoby wychodźtwu naszemu kierunek 
wytyczny, tworząc zarazem osady zwarte, 
dla których groźba wynarodowienia nie 
Istnieje. 

W dzisiejszych warunkach emigranci 
polscy 

rzadko osiedlają się na roli. 
Odstraszeni wyzyskiem pośredników ko. 
lonizacyjnych 1 kryzysem panującym na 
wsł, pozostają w większych centrach prze 
myślowych f pomnażają szeregi proletar
iatu miejskiego. 

Przedsiębiorczym T energicznym roda
kom, nie obawiającym się życia samotne
go, ziemia argentyńska, mimo wszystko, 
daje możność dorobienia a nawet wzbo
gacenia się. Dobre 1 pewne zyski odrzu
cają winnice T 

plantacje owocowe. 
Szczególnie fachowcy wykwalifikowani, 
umiejący produkować odmiany uszlachet
nione, mieliby wielkie powodzenie. Lepsze 
gatunki winogron, jabłek, gruszek 1 owo
ców południowych wychodzą już na rynki 
zagraniczne, gdzie skutecznie konkurują 
z produktami kallfornfjskleml. 

Bliżej równika jest jednak gorzej. 0-
eadnictwo polskie w MTsiones, aczkolwiek 
pożądane z punktu widzenia Interesów 
zawiodowych, połączone jest z wlelkleml 
trudnościami*. Kolonista nabywa ziemię 
zarosłą bujnym lasem podzwrotnikowym, 
który trzeba wykarczować. Jeżeli ma ple-
ilądze na wynajęcie robotników paragu. 

ayskich lub brazylijskich, rychło przystą
pić może do sadzenia yerby, która po 3 
lub 4 latach 

.daje pierwsze zbiory. 
Jeżeli zaś karczować chce sam lub przy 
pomocy dorosłych dzieci, to często znie
chęca się do tej syzyfowej pracy. Ostrze 
siekiery odskakuje lub łamie się na twar-
dem jak żelazo drzewie, różne gady za
grażają życiu pioniera, a w dodatku roje 
mrówek niszczą plantacje uprawiane dla 
własnego użytku. 

Lepiej powodzi się kolonistom, upra
wiającym ryż w błotnistej delcie, położo
nej między prowincjami Buenos Aires i 
Entre RJos. Produkcja ryżu jest dotąd 
bardzo nikła w Argentynie, wobec czego 
zbyt jest na daleką przyszłość zapewnio

ny. W delcie sadzi się też z powodzeniem 
drzewa topolowe, rosnące bujnie na wil
gotnym gruncie. Kupują je chętnie fabry 
ki mebli. Plantacje takie nie wymagają 
wielkiego zachodu ani opieki, bronić je 
trzeba jedynie przed szczurami wodnymi, 
ogryzającymi korę młodych topoli. 

Nie od rzeczy będzie nadmienić, iż ko 
lonista, przebywający w delcie żyć może 
tanio. Wody obfitują w wszelkiego rodzą 
jv. ryby, dużo jest też ptactwa wodnego 
które łatwo upolować. Dobre wyniki dają 
też łowy na wydry 1 inne zwierzęta futer
kowe. 

Dla ludzi zdrowych i przedsiębiorczych 
Argentyna przedstawia ciągle jeszcze je
den z najlepszych terenów emigracyj
nych. Pod. 

Napad szału z bólu żołądka. 
Krwawa masakra we francuskiem miasteczku. 

Pierwsza podróż nietonącego statku. 

Z Rotterdamu odpłynął w pierwszą podróż morską nletonacy statek SIgga, który wywo. 
lał duże zainteresowanie wśród marynarzy. 

MALI P O D R Ó Ż N I C Y . 
Awanturnicza wyprawa do Ameryki. 

Przed czterema miesiącami z pew
nej mulej rybackiej miejscowości koło 
Konstanzy 

zginęło czworo dzieci 
w wieku od lat czterech do dwudzie
stu. 

Razem z dziećmi zniknęła łódka. 
Wszelkie poszukiwania przez sze

reg tygodni nie dały żadnego rezultatu. 
Dopier:) onegdaj 

wpobliżu Burgas w Bułgar]! 
znaleziono tę łódkę z czworgiem dzie

ci. Młodociani żeglarze są zupełnie 
zdrowi, ale wyczerpani głodem i nie
wygodami. 

Zapytani, co Ich skłoniło do takiej 
wyprawy, oświadczyli że chcieli 

pojechać do Ameryki. 
Jest to niezwykle szczęśliwy wypa 

dek, cud poprostu, że wątła łupina nie 
zatonęła pomimo gwałtownych burz, 
jakie szah!v w ciągu ostatnich miesię
cy. 

Podsłuchana spowiedź. 
Bezczelny występ szantażysty. 

Pewna zacna obywatelka Wiednia 
była ogromnie zdziwiona, gdy w 

skrzynce do listów znalazła kopertę, 
zaadresowaną nieznanym jej charakte
rem pisma. i 

W kopercie byl list następuiąccj tre
ści: 

„Szanowna Pani! 
Jestem w posiadaniu 
najintymniejszych tajemnic pani. 

Ogłoszę Je publicznie, o ile nie złoży 
pani 800 szylingów na poczcie pod go-
dłem „punktualność 9270". 

Pani owa dała znać policji l bez tru

du aresztowano 25-letniego młodzieńca, 
który przyznał się do autorstwa listu. 

Gdy na sprawie sędzia spytał go, 
skąd zna intymne szczegóły z życia 
obcej kobiety, opowiedział rzecz zdu
miewającą. 
Oto, pewnego dnia znalazł się w ko

ściele 
i przypadkiem usłyszał całą spowiedź 
tej kobiety. 

Postanowił z tego skorzystać i na
pisać list szantażowy. 

Sąd skazał pomysłowego młodzień
ca na dwa miesiące więzienia. 

W miejscowości Marcer w Stanach 
Zjednoczonych zaszedł straszny wy
padek masowego zabójstwa, którego 
dokonał 40-Ictni górnik Marco Demo-
fonti, 

dotknięty nagłym szałem. 
Demofonti znany byl w całem mia

steczku jako spokojny i pracowity oby 
watel. Od kilku miesięcy cierpiał na 

dolegliwości żołądkowe 
i właśnie miał się udać do szpitala, by 
podać się badaniu lekarskiemu. 

Do szpitala miał go odwieźć jegc 
szwagier, który zeznał później, że gdy 
przybył do domu górnika, zastał go kłó 
cącego się ze swą żoną. W chwilę póż 
niej usłyszał krzyk i ujrzał, jak Demo-
fonti chwyciwszy sztucer strzelił i 

położył trupem żonę 
poczem wybiegł na uiiee i biegnąc do 
domu strzelał do przerażonych miesz
kańców. 

W końcu, gdv kul zabrakło, chwy
cił ogromny nuż i nim masakrował oii; 
ry. W ten sposób 

zabił cztery kobiety 
jednego mężczyznę a dwoje dzieci i k( 
bicte poranił. 

Krwawy szaleniec został w końci 
postrzelmy w nogę i ujęty. Po odwit 
zieniu do szpitala i przywróceniu d>'. 
przytomności przyznał się, że przed ki! 
ku tygodniami wypił jakąś truciznę, 
chcąc skończyć z życiem. Od tego cza 
su odczuwał nietylko straszne bóle żo
łądkowe ale i zamroczenia mózgu. 

Andró Armandy. Prtedruk wzbroniony.' 

RENEGAT 
Powieść. 

______ Przekład autoryzowany z francuskiego. 
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.*;•>:> 
• — Był porucznikiem w strzelcach pie

szych. Dowodził piękną jednostką, paryża 
nie i mieszkańcy Wogezów — dobre po
łączenie. Podczas pobytu w Paryżu spot 
kał ją przypadkowo. Była piękna — groź
nie piękna! — mówiła, że jest niezależna 
i wolna. On był sam... Stała się jego chrze 
stną matką wojenną bez żadnych zastrze 
leń, prócz tajemnicy, która otaczała jej 
iycie. Jakżeby nie potrafiła położyć na je
go oczach przepaski ufnej ślepoty, gdy jej 
rzemiosłem było być chrzestną matką ofi
cerów? 

Okazywała wielkie zainteresowanie 
tem, co się działo na froncie. Pisała do nie 
go: „Tak lubię walczyć w myślach obok 
ciebie, mój ukochany, rozumieć twe za
dania..." A on, ufający, spędzał chwile 
czuwania na odpisywaniu jej. „Nie drzyj 
3 mnie; atak nasz jest dobrze obmyśla
ny... Tyle baterji kalibru 75 tutaj, tyle 
155 na roku lasu... nasz objektyw... tego 
dnia, o tej godzinie, pomyśl o mnie", (u-
niesiony wściekłoi:ią, bił się pięściami po 
broniach). Tak pisał do niej ślepe bydlę, a 
z obawy. żebv nie otworzono iego listów. 

oddawał je jadącym na urlop, aby odda
wali na pocztę poza strefą frontu. Takie 
zwierzenia, a wiedział, że są zabronione, 
w jego przekonaniu było dowodem jego 
miłości, podarunkiem bez wartości, lecz 
niezwykłego gatunku, tak jak się ofiaro
wuje ukochanej wiązankę szarotek zebra
nych dla niej na urwisku z narażeniem ży 
cia. Biedni z nas ludzie! Trudno jest po
dejrzewać duszę o ohydę, gdy jej pcv/ło-
fc':a jest cudnej piękności!... 

— Dał się przyłapać? zapytał Bi-
loxi. 

Deucalion odetchnął, gdyż glos jego z? 
chrypł, i odrzekł z gorzką ironją: 

— Ależ n!e! To było daleko strasznie) 
sze! Nadeszły okropne dni 1917 roku. 
Wszystlde ataki francuskie zawodziły. 
Nieprzyjaciel zdawał się ich oczekiwać i 
zasypywał nas pociskami poprostu punktu 
alnie. Do tych niepowodzeń dołączyła się 
ofensywa bardziej podstępna, bardziej 
zdradliwa, gardząca ciałami, a atakująca 
umysły. Codziennie nadchodzące z tyłów 
ulotki, krążyły w szeregach. Znajdowano 
fe wszędzie: W listach. W nrzesvlkach. na. 

wet w paczkach opatrunkowych. Gdy wra 
cali z okopów, ^dzie wielu poległo, nie 
posunąwszy się naprzód ani o krok, żoł
nierze czytali je } komentowali po cichu... 

Pewnego dnia, gdy jego odcinek był 
szczególnie osirzeliwany, porucznik wra
cając późno w nocy z przeglądu wart, nk 
znalazł swych ludzi na stanowiskach. Pod 
oficerowie wytłumaczyli mu, że wszyscy 
się zbuntowali nie tykając sierżantów, lecz 
na ich rozkazy odpowiadając wciąż upar
cie: 

„Zdradzają nas, mamy tego dość, nie 
będziemy odt;;d walczyli...". Na rozlcazy 
odpowiedzieli tylko zaciskaniem pięści na 
bagnetach i odeszli potem szeregami z bro 
nią i rzeczami. Gdy oficer dogoni"ich wre 
szcie, byli już rozbrojeni i uwięzieni. A 
ponieważ ich postępek mógł zaaleźć naśla 
dowców — uważaj dobrze, Biloxi — z po 
śród tych biedaków, którzy od początku 
spełniali wszystko i wszystko znosili, lecz 
nie mogli sie zgodzić na prowadzenie nie
równej walki ze złośliwą fctalnością, wy
znaczono sześciu i rozstrzelano ich dla 
przykładu... Oto masz! Czy ci to nie wy
starcza, Biloxi? Czy znajdujesz jeszcze, że 
nie mam prawa? 
Biloxi był zgnębiony. Zapytał szeptem: 

— A co się z nim stało? 
— Och, on!,... — niedbale rzekł Deu

calion — wieczorem, po ich egzekucji, 
wziął rewolwer i pojechał do Paryża. Nie 
oczekiwała go* i niebyło jej w domu. Nie
tylko jego miała za chrześniaka, rozumiesz? 
Wysłał służąca t>a nnsziikiwania i w czasie 

Wartość włosów Kobiecych. 
Ciekawy wyrok paryskiego sądu. 

Ile może kosztować centymetr ko
biecych włosów? Dzisiaj można na to 
pytanie odpowiedzieć z całą ścisłością: 
120 franków 50 centimów. Dzisiaj, to 
znaczy po ogłoszeniu wyroku sądu po
koju okręgu Sekwany. 

Cala sprawa miała przebieg nastę
pujący: Artystka kinematograficzna 
Orelja Branka, na przekór modzie 

nosiła długie włosy, 
splecione w dwa imponującej długości 
i grubości warkocze. Konserwację tej 
ozdoby swej pięknej główki powierzy
ła pewnemu cyrulikowi, mającemu 

swój salon wpobliżu Wielkiej Opery 
Otóż pewnego dnia mistrz grzebienia 
i nożyc, doprowadzając do porządku 
uczesanie swej klientki przez roztarg
nienie odciął duży pęk jej włosów. 
Okazało się, że ofiarą padło 83 centy
metry splotów nadobnej artystki, któ
ra wniosła do sądu skargę o odszko
dowanie. 

Sąd przychylił się do wywodów je! 
adwokata i zasądził na jej rzecz od nie< 
fortunnego fryzjera 10.000 franków, 
czyli niespełna 120 franków 50 centi
mów za centymetr włosów. 

TAJEMNICZEGO UWODZICIELA 
zdradziła waga automatyczna. ' 

W Sztokholmie na jednej z ławek 
parku miejskiego znaleziono czarną 
skórzaną tekę. 

Zawartość jej zmusiła policję do 
natychmiastowych poszukiwań właści
ciela tajemniczej teki. 

Musi to być, bowiem, nielada pta-
sz< k. specjalista — oszust od „nabiera
nia" 
naiwnych dziewcząt na małżeństwo. 

W tece, zapomnianej na law'ce, znaj 
dowal się spis nazwisk, adresów i nu
merów telefonu przeszło 

stu dziewcząt sztokholmskich, 
z którcmi najwidoczniej tajemniczy je

gomość utrzymywał stosunki. W tect 
znajdowały się nadto rachunki za ku
pione umeblowanie i bieliznę stołową. 

Widocznie, don Juan miał już nazna 
cznny ślub z kilkoma dziewczętami i 
robił przedślubne zakupy. 

Ważną wskazówką dla policji są zna 
Iezione również w tece kartki z wagi 
automatycznej. Są one stemplowane 
każda w inną sobotę i notują wagę 
owego tajemniczego pana. 

One też posłużą za wskazówkę do 
ustalenia jego tożsamości, o ile sto za
rejestrowanych dziewcząt odmówi ze
znań, co jest wielce prawdopodobne. 

Kwiatek z niwy francuskiej biurokracji. 
3-letnia wędrówka bezdomnego Hiszpana. 

Przygody Hiszpana Josey Garcia 
Fernander. o których rozpisuje się w 
tych dniach cała niemal prasa francuska 
są wymownym dowodem, że we Pran-
cji biurokracja 

króluje niepodzielnie, 
mimo usiłowań i reform. Fernandera 
aresztowano w r. 1928 na szosie między 
Montpellier i Beziers i zasądzono za włó 
częgostwo na dwa tygodnie więzienia. 
Poza tem zabroniono mu oobytu na zie
mi francuskiej, z nakazem opuszczenia 
granic rzeczypospolitej w ciągu 8 dni po 
opuszczeniu więzienia. 

Wypuszczony na wolność Hiszpan 
postanowił, że lepiej dla niego będzie 
spędzić ostatni tydzień w Nicei. Udał 
się więc tam i oczywiście pozostał, tak 
że po dziesięciu dniach aresztowano go 
ponownie, skazując 

na dalsze dwa tygodnie wiezienia 
za nieposłuszeństwo i uchylanie się od 
dekretu wygnania. Wyrok ten nie był 
"wprawdzie ostatnim, gdyż każdorazo
wo, gdy Fernander opuszczał mury 

więzienia, policja aresztowała go nieba 
wein za włóczęgostwo, przyczem nie m. 
jały go nowe, parotygodniowe kary wic 
ziemie. 

Nie mając żadnych dowodów osobi
stych, Hiszpan nie mógł nigdzie znaleźć 
pracy, z drugiej zaś strony, będąc pozba 
wiony pieniędzy, zmuszony był do włó
częgi i prośby o jałmużnę. Tak wiec od 
1923 r. do dnia dzisiejszego Fernander 

spędził 25 miesięcy 
w różnych zakładach karnych Francji, a 
około 13 mies;ęcy na szosach i u!!caeh 
wsi i miast francuskich. Obliczono, że 
dotychczas kosztował on skarb państwa 
— za pobyt w więzieniach i koszta pro
cesowe — 

około 12 tysięcy franków. 
Kwota ta — o ile względem niego admi
nistracja nie poweźmie specjalnych za
rządzeń, podwoi się niezadługo. Gdyby 
natomiast pierwszy sąd, który sk;izał 
Hiszpana, zaopatrzył go był w bibt 3 
klasy do Barcelony, państwo francuskie 
zaoszczędziłoby ładną sumę. 

jej nieobecności przetrząsnął wszystkie 
sprzęty. Niewiele znalazł — była przezor
ną — lecz dość w każdym razie by się u-
pewnić. Położył wszystko pod ręką, używ 
szy rewolweru za przycisk i czekał, Tylko, 
nie spał już trzy noce... 

Obudził się z odrętwienia nazajutrz ra 
no, z kajdankami na rękach. Z papierów, 
które zebrał, nie znaleziono ani śladu. 
Przeciwnie, meble były rozbite, a oskarży 
cielka oświadczyła, że klejnoty jej zniknę 
ły! Inscenizacja była staranna. Karafka al 
koholu do połowy opróżniona tłumaczyła 
sen, a klejnoty znaleziono w kieszeni po
rucznika. W dodatku, przyjechał bez po
zwolenia ponieważ nie puszczano wtedy 
nikogo z frontu. Kradzież w połączeniu z 
dezercją: sprawa była jasna. 

Może byłby się z tego wyplątał, gdyż 
od Armji mógł się spodziewać wielkiej po 
błażliwości, jeśli nie dla siebie, to przy. 
najmniej dla nazwiska, które nosił. Lecz 
nie czekał na sąd: zbiegł. Gdy wrócił do 
Paryża, aby ją zabić, ona wiedząc, że ją 
podejrzewa, przezornie zniknęła, Nie mógł 
odnaleźć jej śladu. Został skazany na 
śmierć zaocznie. Oto wszystko... 

Trwali bez ruchu, pogrążeni w milcze
niu. Nagle krzyk nie mający w swej okrop 
ności nic ludzkiego, przeszył znowu ciszę 
nocną i podniósł ich na nog, zlodowaciał 
łych. 

— Otóż nie! — rozstrzygnął Biloxi— 
zabij ją jeśli chcesz, to twoje prawo, ale 
nie to! nie, nie to! 

Krzvk rwał sie niby rjłomień pochodni 

szarpany przez wicher. Biloxi oburzony, u 
siłował wyrwać'się z pod wpływu tej woli 
';tóra przykuwała go do miejsca. Jęknął: 

— Deucalion! 
Ten zachwiał się. Twarz jego zdradza 

ła gwałtowność wewnętrznej walki. Zgrzy
tał zębami z wysiłkiem. Krzyk powtórzył 
się już bliżej. Kurczowo chwycił się zr 
skronie. Wreszcie poddał się, zwycięża-

Rób, co chcesz! 
Biloxi wyskoczył z namio u 

IV. 

Oióż nadszedł dzień, gdy Przeznaczę 
nie stojąc niby bożek granj£zny m rozs'a> 
ju i czyhając na Deucaliona, kazało mu wy 
bierać między dwiema rozchodzącemi sie 
drogami. 

Było to w pierwszej połowie stycznia 
Samolot pocztowy międzynarodowej linji 
Francja kraje południowe — Ameryka za
wiadomił przystań w Port Etienne, iż le. 
cąc nad wybrzeżem maurytańskiem, spo 
strzegł żaglowiec ukryty za przylądkiem 
Timiris. Wyładowywały go — lub łupiły 
hordy burnusów, których obóz otaczał la
gunę. Nie chcąc służyć za cel karabinom 
mierzącym w niego, pilot wzniósł się wy
żej i oddaljł się. Nie mógł więc uzyskać do
kładniejszych wiadomości. 

(C. <L •» 



Nr. 223 

£vc:q Warszawy w kilku 
w i e r s z a c h . 

W magistracie odbyła się pod p: że
li cdnict wem prezydenta miasta narada 
z dyrektorami przedsiębiorstw miej
skich. Na naradzie »ej rozważane było 
pismo ministra spraw wewnętrznych, 
zalecające przeprowadzenie oszczędno 
ści personiinych w przedsiębiorstwach 
miejskich Poza tein i rezyucnt miasta 

wezwał dyrektorów pri^d;iol) ors'w 
•i.- przedstawienia N I M wniosków o jak 
n.o.uilci posuniętych oszczędnościach. 
Nadto zalecono wymówienie w ban-
k.ich kredytów długoterminowych i 
alokowanie sum przedsiębiorstw miej
skich na rachunkach a wista. Wszy
stkie przedsiębiorstwa mają wreszcie 
składać wydziałowi finansowu-podat-
kowemu magistratu tygodniowe spra
wozdania ze stanu swych kas oraz pla 
nów gospodarki na następny tydzień. 
W ten sposób wprowadzono do przed
siębiorstw miejskich preliminarze ty
godniowe. 

* * 
* 

Teatr Nowości wystąpił z premjcrą 
operetki Franciszka Lehara pod tyt. 
..Carewicz", której libretto osnute jest 
na tle s/tuki (iabrjeli Zapolskiej . Tlu-

. maczenie Li. A. Domańskiego. W ro-
aeh tragicznej pary kochanków wy
stąpili pp. : Marjan Wawrzkowicz (kier. 
urt. Zrzeszenia) i Jadwiga Radwanów-
na. HTANOR reprezentują pp. Marjan 
Tatrzański i Stanisława Rylska. Sr.tra 
pe carskiego, wielkiego księcia gra — 
Władysław Szczawiński W pozosta
łych rolach pp: Julian Krzewiński. Jó
zef Redo, Antoni Miller i in. Operetkę 
wyreżyserował p. Jan Kochanowicz: 
cześć muzyczna przygotował J. Hirsz
feld. 

* 
Upłynął ostateczny termin zamknie 

cia konkursu, ogłoszonego przez komi
tet rozbudowy m. st. Warszawy na 
budowę domów drewnianych na Anno 
polu dla ubogiej ludności stolicy. Do 
konkursu stanęło 28 firm budowlanych. 
OBECNIE odbywa się szczegółowe ba
danie zgłoszonych ofert zarówno co do 
wysokości zaoferowanyc cen, jak i 
solidności firm, tudzież ich odpowie-
dzailności finansowej. Po ukończeniu 
badań nastąpi wybór 6-ciu firm, któ
rym, po podpisaniu umowy, powierzo
ne zostaną roboty. 

* 
Wydział techniczny magistratu o-

trzymał zawiadomienie z Brukseli, że 
w przyszłym tygodniu nastąpi ukoń
czenie pertraktacji w sprawie sfinanso 
wania budowy detalicznej hali targo
wej przy ul. Wolskiej. Odpowiedź w 
sprawie sfinansowania umowy co do 
budowy 7 szkół nastąpić ma lada 
dzień. Pierwsze roboty pochłoną 
5.400.000, drugie 11.000.000 złotych. 

* * * 
Projektowana latem.r. b. przez Tow. 

reformy mieszkaniowej wystawa miesz 
kantowa, która miała być urządzona w 
lOmach warszawskiej spółdzielni miesz 
Kaniowej i nowowybudowanych do
mach Zakładu ubezpieczeń pracowni
ków umysłowych na Żoliborzu, ze 
względu na niepomyślną koniunkturę 
gospodarczą, odłożona jest do roku 
przyszłego. 

* * * 
W kierowniczych kołach samorzą

dowych panuje przekonanie, że magi
strat warszawski upora się z obecnemi 
trudnościami finansowemi w ciągu naj
bliższych pr.ru miesięcy. W najtrudniej-
szvtj sytuacji magistrat jest w bieżącym 
Rłiesiącu. Dlatego też w okresie przej
ściowym, niezbędnym dja znalezienia 
\\yjścia z sytuacji, magistrat musi ubie
gać się o pomoc z zewnątrz. 

K r w a w y e p i l o g z a t a r g u m i e s z k a n i o w e g o . 
Z Poznania donoszą; 
Między rzeźnikiem Józefem Tonde-

retri a jego gospodarzem 36-letnim Stani
sławem Karolakiem, zam. przy ul. Wioś
larskiej, istniały nieporozumienia na tle 
mieszkantowem. Wczoraj gospodarz i »o 
kator zeszli sic. w tej spraw.e, lecz nie 
doszli do zgody, przeciwnie, zaczęła się 
głośna sprzeczka. Może doszło i do ręk > 
czynów, w każdym razie zdenerwowany 
gospodarz doby} rewolweru 

* 1 strzelił do Tondera 
ogófem pięć razy. Dwie kule Utkwiły nie- i 
szczęśliwemu w piersi, dwie w brzuchu, I 
a jedna w lew?m przedramieniu. Na sku ' 

tek strzałów powstał wielki popłoch, po 
czem dopiero przywołano pogotowie, któ 
re śmiertelnie rannego Tondera odw'o-
zło do Szpitala Miejskiego. 

Mimo natychmiast przeprowadzonej 
operacji Tondcr zmarł o godzinie 21.45; 
pozostawił żon^ i drobne dzieci. Ustalono 
też, że wszystkie strzały przeszyły chlo 
Tondera na wylot- Karolak po krwawem 
swojem dziele, udał się sam do b komi
sariatu policji 1 oddał rewolwer, którym 
zabi? swego przeciwnika. 

Policja oczywiście zatrzymała zabójcę 
i odstawiła go do dyspozycji sędziego 
śledczego. 

KRATF.CZKI. 

Z g n ę b i o n y a t l e t a . 
Arena na Zielonym Rynku. 

Uciekający bandyta £ 
Dzii zginął od kuli posterunkowego. 

Z Mościsk donoszą: 
W Orchowicach posterunkowy Jó

zef Kozłowski w pościgu za uzbrojo
nym w rewolwer niebezpiecznym o-
pryskicm Ołeksą Kordiabkiem użył 
broni, przyczem kula 
trafiła uciekającego Kordiabka w serce był również podejrzany o te zbrodnie 

Uroczyst 

Czy może być dzisiaj''bardziej dla Ło
dzi aktualny temat (poza brakiem gotówki 
i komornikami), aniżeli walka atletów? 
Kiedy wszystkie Moski, Jośki i Srulki (jak 
powiada Janusz Korczak) wiedzą, co to 
jest dyskonto, protesty i prolongata, to 
wszystkie Józki, Staśki i Franki wiedzą 
niezgorzej, co to jest podwójny nelson, 
makaron czy inna rolada (czy też sztufa
da, nie wiem dokładnie, gdyż częściej cho 
dzę do restattracyj niż do cyrku). 

Gdy dwóch młodych ma do siebie pre
tensje o jakowąś złamaną stalówką, czy 
kawałek kolorowego papieru, zdejmują 
marynarki i rozpoczynają na podwórku 
lub na ulicy walki. Walczą według wszel
kich prawideł sztuki atletycznej, stosują 
nelsony a la Pinecki, są brutalni, jak naj
bardziej aktorsko nastrojony atleta, sło
wem mają własny cyrk, w którym sami 
są bohaterami, z własną galerją, i co naj
ważniejsze, cyrk — w którym nie potrze, 
bują płacić za wejście. 

Kto wie, czy stosunki handlowe w Ło
dzi nie przybrałyby pomyślniejszego obli
cza, gdyby kupcy zaczęli się nagwalt u. 
czyć francuskiej walki. Niktby nie 
potrzebował osobiście, czy telefonicznie, 
czy listownie wymyślać sobie od złodziei 
1 bandytów, a tylko wierzyciel, spotkaw-
szy dłużnika, powiedziałby: albo natych
miast oddasz pieniądze albo tak będę trzy 
mai cię w podwójnym nelsonie, dopóki 
rodzina nie wykupi cię z mego uścisku. 1 
odraził inkaso byłoby znacznie łatwiejsze, 
odrazu życie handlowe potoczyłoby się 
szerszem korytkiem. 

Narazie walki atletów odbywają się tyl 
ko w cyrku. Ludzie chodzą, patrzą, emocjo 
nują się, { co najdziwniejsze — wierzą. 
Wierzą, że ten jest brutal, a tamten weso
łek, że ten jest ponury, a tamen frywolny, 
chociaż wszyscy ci atleci, nawet najwięksi 
„brutalc"*są, zdaje się, w życiu codzien-
nem, ludźmi najbardziej łagodnymi i ze 
swymi „najgorszymi" wrogami z areny 
popijają spokojnie wódkę, opowiadając 
dowcipy 6 -— publiczności, która dener
wuje się, krzyczy, wyje, ma swych ulubień 
ców, rzuca kwiaty, gwiżdże I tupie, aby 
impreza dobrze szła i atleci mieli zapew
niony kawałek chleba z masłem i kiełbasą. 

NA RYNKU. 
Nic dziwnego, że w atmosferze walk 

cyrkowych każdy silniejszy człowiek czuje 
się bohaterem, panem wszelakiego stwo
rzenia, ie nie pozwoli w stosunku do sie
bie na żadne obelżywe słowo, ani po
pchnięcie czy nadepnięcie na odcisk. 

Tak się właśnie rzecz ma cała z Wła
dysławem Biesałą, ślusarzem,, uważanym 
przez siebie I najbliższych przyjaciół za 
atletę. 'J. 

Zdarzyło się pewnego pięknego, upal
nego i dusznego dnia, że Władysław Bie-

:OGER REG1S. 

„Cukierek sflpfcki 
— Nie nalegaj, mój kochany Jaśku! 

.Viem, co chcesz powiedzieć: że jako trzy 
J«.iesto1clnia kobieta jestem w kwiecie 
wieku jeszcze... że po trzech latach wdo
wieństwa mam prawo nowe rozpocząć ży
cie.... że kochasz mię ponad wszystko w 
świecie wreszcie. 

To chciałeś powiedzieć mi, wszak 
prawda, Jaśku? Otóż wiedz, iż mimo prze
konywujące argumenty twoje, nie chcę zo
stać twoją żoną. 

A to co? Proszę sbdzieć na miejscu! 
D'a:zego, wytłumacz mi, proszę, rzucacie 
się, wy, mężczyźni, Jak lew w klatce, kie
dy kobieta ośmieli się wam •> przeci-
vić. Nie wstępuj w ich ślady, Jaśku ko
chany, i czekaj spokojnie, aż ci wyłusz-
czę przyczyny, dla których nie chcę ciebie 

,'ny? Mogłabym powiedzieć 
nie kocham cię... Spytać cię ró. 
czego przychodzisz tak późno? 
prosiłeś o rękę moją, kiedy by-
dz;ewczvną w pełni rozkwitu? 

niiemu pozwoliłeś Zająć miej. 

Czyż nie znaliśmy się od naszych lat 
dziecinnych? Nie żywiliśmy najlepszych, 
najgorętszych uczuć dla siebie? Widzisz 
więc, Jaśku kochany, że mogłabym jedną 
z przytoczonych wyżej racyj podać jako 
powód mej dzisiejszej odmowy, lecz nie 
byłby to powód istotny 

Prawdziwa przyczyna, pytasz? Ach! 
Cierpliwości trochę, mój drogi... 

Otóż i podwieczorkowa herbata na sto
liku. Weźże, proszę, tę filiżankę. Dwa ka
wałki cukru?... Jeden?... Jak ci się podo
ba. Ciasteczko. Nie? Cóż to? Brak ci ape
tytu? Ech. Bądź rozsądny, Jaśku! Nie miej 

! żalu do mnie. Jeżeli zrobiłam ci przykrość, 
przyznasz za chwilę, że mam prawo do 
tego. 4 

A teraz wracam do poruszonego tema
tu. Na czem stanęłam? Ach, prav. a! Atia-
łam podać ci istotną przyczynę, dla której 
nie chcę ciebie poślubić. Chcesz wiedzieć 
zatem? Zgoda! Będę szczerą. Mam bo
wiem ochotę „dopiec" ci trochę dzisiaj. 
Po raz pierwszy zdarza mi się sposobność 
zemszczenia się. Korzystam więc z niej 
skwapliwie. 

Zemsta? Za co? Zdziwiony jesteś? Za
pomnia ł? Tak. .Prawda, że tylko serce 
mężczyzny goi się prędko, zranione. Serce 
kobiety natomiast, draśnięte ledwie,.czer
wieni się przez cale życie lekka blizna. 

siała znalazł się na Zielonym Rynku. Tu 
z jakiegoś bliżej mi nieznanego powodu 
wynikła sprzeczka między Bicsiałą a Ja
nem Lewakiem, Stanisławem Siwikicm i 
Antonim Krzepą. Wszyscy rzucili się na 
Biesiałę, chcąc go przekonać, że wcale 
atletą nie jest. Biesiała jednak udowodnił, 
żc jest, gdyż bohatersko trzymał się męż
nie i dopiero patrol policyjny potrafił po
konać domorosłego atletę, nawet bez nel
sona. 

Sąd Grodzki skazał zarówno Włady
sława Biesiałę jak i innych uczestników 
walki po 7 dni nręsztu. 

Jerzy Krzccki. 

Z Warszawy donoszą: 
Stateczny dotąd obywatel m. War

szawy, dyrektor pewnej firmy polsko-
gdańskiej, dr. inż. Bogusław L., poczuł 
nagle potrzebę urozmaicenia monotonji 
życia w ognisku domowem. 

Nie bez żywego zainteresowania 
przeto przeczytał w jednej z gazet na
stępujące ogłoszenie: 

„Absolutnie nickrępujący pokó) 
przyzwoicie umeblowany, z wejściem 
wprost ze schodów odnajmę panu. O-
ierty w redakcji sub kwit 1111". 

Wysłał niezwłocznie ofertę „sub 
kwit 1111", donosząc, żc pod takim a ta 
kim numerem telefonii w godzinach biu 
rowych czeka na bliższe szczegóły, do 
tyczące reklamowanego pokoju. 

P. Bogusław L. nie wiedział, 
żc to właśnie Jego teściowa 

szuka amatora na nickrępujący pokój z 
wejściem wprost ze schodów i że ona 
to dała ogłoszenie do gazety i — jak 
sie okazało — oferta, zdradzająca je
go najskrytsze zamiary, trafiła do ro» 
dżiny jego małżonki. 

Teściowa daje zaraz znać swej cór 

tak, iż zginął on na miejscu. Kordia 
bek poszukiwany był przez sąd okręgi 
wy w Sanoku. Należy zaznaczyć, żj 
w Orchowicach przed kilku dniami w} 
darzyły się trzy po sobie następujące rzyszenia 
pożary wskutek podpalenia. Kordiabej Ą Mickiewi 

okazale. 

Tragifarsa w stolicy. d „ ° ^ 
3 n M » M. o godz. 1 

kościoła św. 
gdzie ks. ka 
święcenia s; 

W drodz 
filada przed 

Łup zuchwałych włamywaczy 
został, znaleziony przez policję. 

Z Trzemeszna donoszą: 
W Wymysłowie Dolnem w ostat

nich dniach dokonano kradzieży z wła
maniem u p. Szczepańskiego Ignacego 
i p. Skowrońskiej Jadwigi. Skradziono 
1.S00 zł. gotówki i książeczkę oszczęd
ności na 6S.50 zł. jak i różne przedmioty 
z bielizny i odzieży, wartości przeszło 
200 złotych. Złodzieje 

wtargnęli w nocy przez okno, 
które wyłamali. Tamtejszy posterunek 
policyjny po kilku dniach śledztwa, 
przyczem odgrywało pewną role znale
zienie na miejscu przestępstwa długiego 
rymarskiego, szydła, ujawnił ,»nrawriVuf 

w osobach 24-Ietnicgo rymarza Liebnc-
ra Władysława, oraz karanego jut kilka 
krotnie Zawadzkiego Franciszka i ko
chanki tegoż Wolkicwiczówny Zofji- Ca
łą trójkę aresztowano. LKBNER złożył ze 
znania, wskutek których wydobyto 

zakopaną na metr głęboko 
w ziemię walizkę i znaleziono w niej 
wszystkie skradzione przedmioty. Are
sztowanych odstawiono do więzienia są 
dowego do Gniezna. Napad był urządzo
ny w nocy, a w razie oporu domowni
ków bandyci byli zdecydowani ich za
mordować i dom puścić z dymem. 

„BIAŁA G E ] SZA." 
na ekran ie k ina „ L u n a " . 

Główny węzeł dramatu zadzięrzga się 
bardzo ciekawie. 

W Szanghaju, wśród żółtego mrowia, 
spotyka się dwoje białych: ona jfc.lt dziew 
czyną z herbaciarni chińskiej i chce zer 
wać w przeszłością, aby zostać prawdzi
wą ,,damą'': on zbiegł z więzienia w Pe
kinie, gdzie cierpiał nie za swoje w5::y. 
Oboje ukrywają przed sobą ?niutną rze
czywistość i we wzajemnej gorącej miłoś
ci czerp;ą siły do odrodzenia moralnego 1 
do walki o szczęście 

Film w oryginale całkcwHe mówony 
—. „all-talkie'", to znaczy, że posiada-
wszystkie złe strony teatru, bez głównej 
jego zalety: żywej, zrozumiałej mowy.— 
Djalog! wprawdzie zastąpiono napisami, 
ale to jeszcze pogarsza sytuację, bo patrz? 
nie na bohaterów, poruszających bezgłos 
nie ustami me należy do zajęć przyjem
nych. 

Przed „rewolucją talkiesów'' byłaby 

sklej, mamy 250 napisów do odczytania. 
Jedyną ozdobą t atrakcją filmu jest po 

sągowo piękna fmogena Robertson (Ma
ry Molan), którą widzieliśmy w podobnej 
roli obok Lon Chancy'a w filmie „Na za
chód od Zanzibaru''. 

Partnerem jej jest — James Murray, 
pomlętny „Człowiek z t łumu" I bohater 
filinu „Złota młodzież'*. 

Nad program — kronika krajowa „Wy 
(wórni doświadczalnej" oraz świetna ko-
mcdja amerykańska z życia bokserów 

ce. bv miała się na baczności, gdyJ 
mąż jej poszukuje garsoniery. Po nai 
radzie z mamą troskliwa małżonka \ v V n ? u ' * ' " " ^ 
najduje z ogłoszenia jakiś inny nickre-£ fu . m ' 
pujący pokój, deklaruje gospodarzowi , „ " R R L

Ł
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Następnie obie 
p. Bogusława, iż 
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takich ta a takich, 
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Nawet chiromancja nie popłaca. 
Ofiara kryzysu. 

Z Wejherowa donoszą: 
W sobotę wieczorem o godzinie 7 o-

debrał sobie życic przez powieszenie się 
„Biała geisza" dobrym filmem egzotycz- j na zawiasach drzwi na sznurku w )ednym 
nym o żywej i barwnej akcji' i o brawuro | z pokojów hotelu p. Prusińskiego przeby-
wych epizodach w stylu „Dziewicy ze | wający od kilku dni w Wejherowie 
Stambułu". Tyran ja mikrofonu pozbawi
ła „Białą gejrzę" cech istotnej kinowości. 
Zamiast djalogów usuniętych w wersji pol 

zarobkiem 
45-lctnł chiromanta Henryk Szulc 

W ten niezwykły sposób dr. Bogu- t o w y c h , któ 
sław L. znalazł się pewnego wieczora żądają nast 
wraz z pewną osobą w lokalu Blest kol; 

dobrze znanym Jego małżonce. zawodników 
Co z tego wynikło — domyśleć s in s c v w n a s t < 

nie trudno, choć nie każdemu przyszło- 1) Solski 
by do głowy, że osóbką płci słabej, od- 2) Woji 
krytą przez doktorową inżynierowi Strzel.): 
przy boku jej męża 3' Sion 

była Jej... rodzona siostra, (SSKM): 
stale zamieszkująca pod Warszawą. 4) Kraw< 

O tern wszystkicm dowiedziało si<j Bieg kol; 
szersze grono osób dzięki sprawie są. 5 zawodnie; 
dowej. wynikłej na tle zatargu między w kolejność 
siostrami. na 19 min. ( 

Inżynierowa, działając pod wpły lena 19'30 
wcm silnego wzburzenia psychicznego Apolonja 21' 
wymierzyła sobie doraźnie sprawiedliwo startu s; 
wość, wszcząwszy z siostrą przed metą 

piekielną awanturę, 4) Topolska 
zrazu w zacisznym pokoiku, a następ- Bieg pici 
nie na ruchliwej ulicy. Panic pozdzie-kończyło bi< 
rały sobie z główek kapelusze i powy-izymi byl i : 
rywały sobie wzajem pukle pięknych 
włosów, z czego wynikło zbiegowisko, 
protokół policyjny i sprawa sądowa 0 
zakłócenie spokoju publicznego. 

Sąd grodzki wymierzył każdej z pań 
PO. tygodniu arc&atu, wv<JHał zaś odwti 
ławczy sądu okręgowego, gdzie spra-3;0 (oso). — 
wę rozpatrzywano przy drzwiach zamny łódzkiej, 
kniętych, zmniejszył obu siostrom karęgry, przewa: 
do 100 zł. grzywny. części mecz' 

• • I » » ^ ^ » « ^ w M M M B M M * k i c j zdobyli 
P r y w a t n e łodzian najU 

Pogotowie L e k a r s k i e ^ m m o p r 
Cracovli jed 
rzutu wolnej 
n'e naciera 

_ bramki prze 
T E L E F O N : Nowakowsk 

Udziela doraźnej pomocy lekarskie) we wszelkich drużyny 
wypadkach nagłych o kaidej porze dnia i nccy n » — Zlemil 
Lekarska pomoc akuszeryino - ginekologiczna ge Z Łodz'-

Lwów. P 
Zwycięstwo 
gdyż przewi 
giej połowic 
wo i nie ŵ  
strzelonego 
ki dla Poloi 
checkJ. Sęd 

z Lublina. Denat krótko przed dokona- kowa. 
n'em tego czy nu napisał listy pożegnalne Polonia • 
do żony oraz do policji i władzy prokura niskim pozi 
torskiej, w których donosi, że sam odble- c j u m o g i a 

ra sobie życie Z e względu na ciężke po- bramkę dla 
łożenie finansowe. kał w plerv 

Zwłoki samobójcy odstawiono do kost skt Widzói 
n I c Y- Guiicz. 

Kraków. 
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która jesf zarazem pięknem jego i duszy. 
Nie pamiętasz więc, Jaśku, że zraniłeś 
mię głęboko przed laty, kiedy oboje mieliś 
my niewięcej nad lat dwanaście. 

Czytam w myślach twych, Jaśku! Nie 
ma ran głębokich w dwunastoletnim roku 
życia! Otóż mylisz się, mój drogi! Kobie
ty dojrzewają wcześnie i dlatego to clwu-
JMatoletnia dziewczynka może cierpieć na 
równi z dorosłą kobietą. I dziś dorosła ko
bieta p^tariOwUfl pomścić dwunastoletnią 
dziewczynkę. {Ąt 

• No, Jaśku! Skup myśli! Przypomnij so
bie dzieciństwo nasze: ty byłeś w ciągu 
dziesięciu miesięcy zamknięty w kole
gium, ja zaś — w klasztorze. Rodziny na,, 
sze zaprzyjaźnione ze sobą spędzały rok
rocznie dwumiesięczne wakacje letnie ra
zem, na jednej z plaż kanału la Manche. 

Bylci wówczas wszystkiem dla mnie, 
zarówno jak i ja — wszystkiem dla ciebie. 
Z jaką radością witaliśmy się z tobą po 
dziesięciomiesięcznej rozłące! Ach! Te cu
downe tygodnie wakacyjne! Czy pamię
tasz je, Jaśku? Od samego rana przycho
dziłeś po mnie, bym dzieliła zabawy, spa 
cery i psoty twoje dziecinne, podczas ktń. 
rych byłeś dla mnie tak dobrym i mówi
łeś ze mną głosem tak słodyczy pełnym, 
że w nocy jeszcze drżałam na to wspom
nienie, la... eotow abylam iść... na koniec 

świata za tobą i co wieczora... z rozdar
łem sercem rozstawałam się z tobą. 

Ach! Byia to najpiękniejsza miłość pod 
słońcem i najprawdziwsza bo... nie 
świadoma siebie! 

Ale... pewnego lata rodziny nasze za
mieszkały na północnej plaży, niedaleko 
Boulogne, gdzie roiło się od cudzoziem
ców. I tam szczęście moje skończyło się. 

Z początku byłeś dla mnie uprzedza
jącym, miłym i serdecznym jak dawniej; 
niebawem jednakże uwagę twoją przykuła 
rówieśnica nasza angielskiego rodu, o 
włosach jasnozłocistych jak promień sło
neczny i cerze różowej, jak... cukierek an
gielski. Była o wiele ładniejsza odemnie 
i... urzekła cię, Jaśku mój! Jakaś przemia
na, niezrozumiała dla mnie wówczas, na
stąpiła w tobie. Dziś zdaję sobie z niej 
sprawę: posłuszny byłeś prawu męskiej 
niestałości rządzącemu słabemi sercami 
zarówno wielkich jak i małych ludzi. 

„Wierny więc zasadzie tej od zarania 
zacząle śzaniedbywać mię, biorąc udział 
w zabawach i spacerach „nowego sitka 
na kołeczku" — „cukierka angielskiego", 
padczas gdy ja cierpiałam, osamotniona, 
w milczeniu, nie tracąc nadz:ci, że v/rócisz 
do mnie. 

„Napróżno wszakże; przyłapałam 
cię bowiem niebawem ściskaiacego w obie 

ciach w cieniu rozłożystego drzewa now; 
twą przyjaciółkę i składającego na różo 
wych jej policzkach niezręczne pocalunk 
nowie jusza-kóchanka. 

„Nie jestem w stanie opisać ci meg( 
cierpienia. Po co zresztą? Spytałbyś, cz] 
nieletnia dziewczynka może cierpieć m 
równi z zawiedzioną kobietą dorosłą'; 
Niech ci wystarczy dzisiaj, że wiedzinłari 
o twem sprzeniewierzeniu i zrozumiaw 
szy, że wszystko mędzy nami skończoni 
zalałam się gorzkiemi łzami. 

„Cóż to? Nie śmiejesz się z mej spo 
wiedzi, Jaśku? Przyszedłeś wreszcie dc 
przekonania, że ból w wieku dziecinnyn 
może być głęboki Ł. nieuleczalny? 

„Właśnie! Tak głęboki i... nieuleczalna 
że ja... trzydziestoletnia kobieta, zaprasn, 
łam pomścić go dzisiaj. 

Ale dlaczego masz oczy wilgotne, Ja! 
ku? Zamknęłam ci usta?... Cierpisz i t j 
z kolei? No! No! Bądź dobrej myśli. Ni< 
rozpaczaj. Kobiety lepsze, wyrozumialszi 
są od dzieci... Umieją przebaczać.. Daj m 
twą rękę. Oto moja. Zatrzymaj ją na wij-
sność— * -

^'"y tłum. Jotsaw. 

Reprez 
W sobo 

:ja robotnii 
sięstwo ni 
Polski w st 
strowali gr 
tą na szyb 

Repreze 
Technika 
przeciwnik 

Do zaw 
następując} 
Ker, Brykie 
kling, Pola! 
koff I, Nud 

Polska: 
Stawski, Y\ 
słonka, Kw 
wowarczyl 

f i l e t 

W dniu 
miał być : 
strzostwo 
Krany pięć 
jemy poniż 

1) Rybi 
mtr. 12,3, 
skok w z w 
ler Cz. (Sc 

http://pr.ru
http://jfc.lt


Nr. 223 „C C fl € • Str. 5 

yta 
scu. Korci ia< 
z sąd okręgi 
:aznaczyć, IX 
;u dniami W\ 

i s p o r t r 

Dziesięciolecie S. S. K. M. 
im. 

wypad! 

) plany. 

zawiadomiły, 
niekrepojąci, 

do zajęcia na, 
lie ponętnych^ 

Uroczysty obchód 10-Iecia Stowa-
i. S u , dyszenia Sportowo-Kulturalnego 
ia. Korci ab^.KA Mickiewicza 
te zbrodnie, okazale. 

Oficjalne uroczystości odbyły się w 
dniu wczorajszym. Z boiska S. S. K. 

1 M M la M. o godz. 10 rano wymaszerowano do 
kościoła św. Wojciecha w Chojnach, 
gdzie ks. kan. Kąkolewski dokonał po-

zności, g d y i Ś w i c c e n i a s z t a n d a r u klubowego, 
ery. Po na« • ^ drodze powrotnej odbyła sie de-
malżonka w V n 1 ? l d a p r z e d starostą powiatowym Al. 

inny nickn- i e w s k i m - Wójtem gm. Chojny Oran-
gospodarzowl^urgicm, komitetem honorowym 

oraz delegacjami. Defilada wypadła 
stronie dobrze. O godz. 13.30 odczytany zo-

który p i sze s t a ' a k t erekcyjny poczem nastąpiło 
ieć absolutny W , 3 ' ' a n i e gwoździ do drzewca sztanda-
y nić mów io - r u ' wP'sywenie do złotej księgi S. S. 
t 7 3 n t n r r , n v l K- M. Następnie odbył się wspólny o-
Ś niewysokie 5iad' 0 « o d ż - 1 9 " c i S - S - K - M - u r z a " 

dził akademję, podczas której pan sta
rosta Rżcwski wygłosił okolicznościo
we przemówienie i udekorował zawód 
i"!vów. Uroczystość zakończono współ 
"*4 zabawą. 

Techniczne wyniki zawodów spor-
>ób dr. B o g i r t o w V C h , które odbyły się w sobotę, wy 
ego wieczora żądają następująco: 
ikalu Bleu kolarski 50 kim.: startowało 7 
małżonce. zawodników — bieg ukończyli wszy-
domyślcć sn , s c v w następującej kolejności: 

:mu przyszło- 1) Solski Edmund 1,33' (SSKM); 
łci słabej, od- 2) Wojtas Stefan 1,33*01' (Zw. 

inżynierową Strzel.); 
31 Sfomczykowski Tad. 1.33*30' 

siostra, (SSKM); 
Warszawą. 4) Krawczyk 1.37' ((Z. M. P.). 
•wiedziało si$ Bieg kolarski pań 6 kim: startowało 
i sprawie są. 5 zawodniczek — przybyły wszystkie 
itargu między w kolejności: 1) Dutkicwiczówna Jani

na 19 min. (SSKM); 2) Grzejdówna Hc-
: pod wpły.lena I9'30 (SSKM); 3) Krygierówna 
psychicznego Apolonja 21'30 (SSKM), która od same-

ie sprawicdli-Ro startu szła pierwsza a na 200 mtr. 
rą przed metą zderzyła się z kolarzem; 
iturę, 4) Topolska 23'10 (SSKM). 
iku, a następ- Bieg pieszy 3 kim.: startowało 1 u-
'anic pozdzie-kończyło bieg 13 zawodników — pierw 
lusze i powy-izymi byli: 1) Szczeciński Karol 11'30" 
ikle pięknych 

kołowrocie 

w Choinach. 
(SSKM); 2) Wiśniewski 11*42" (SSKM) 
3) Skwarnecki 11'46" (Zw. Strzel.). 

Bieg 800 mtr.: startowało 6 zawod
ników — miejsca zdobyli: 1) Rzemiga-
ła w czasie 2'27'- (St. Mł. Pol.); 2) Szu 
bert Józef 2'2S" (SSKM); 3) Tatada 
2-3S" (Zw. Strzel.). 

Bieg 100 mtr.: startowało 13 zawód 
nikćw: Czas osiągnęli: 1) Płuszka Ta
deusz 11*05'* (SSKM); 2) Rzemigała 
12'05" (St. Mł. Pol.); 3) Hejman 12*07 
(SSKM). 

Skok wdał: zawodników 10 — naj
lepiej skoczyli: 1) Płuszka Tadeusz 
5,83 ISSKM); 2) Stankiewicz Stanisław 
5.30 (SSKM); 3) Spałka Zygmunt 5,28 
(SSKM). 

Skok w zwyż: na 7 zawodników naj 
lepsze skoki mieli: 1) Smarzyński 1,62 
(St. Mł. Pol.); 2) Spałka Zygmunt 1.57 
(SSKM); 3) Stankiewicz 1.52 (SSKM). 

Rzut kulą: w którym udział wziął 
p. starosta Al. Rżewski. osiągając wca
le piękny wynik. Z 11-tu zawodników 
najlepiej rzucili: )) Krzynowski Tade
usz 9,95 (SSKM); 2) Soboń Józef S.72 
(SSKM): III Szkopiński 8,51 (Zw. 
Strzel.). 

Rzut dyskiem: z 10 zawodników naj
lepszymi okazali się 1) Krzymowski Ta 
deusz 28,40 cm. (SSKM); 2) Sobań Jó
zef 26,40 cm., (SSKM); 3) Rzemigała 
25.60 (St. Mł. Pol.). 

Rzut granatem: z pośród 16 zawod
ników wyróżnili się: 1) Krzymowski 
Tadeusz 48.47 (SSKM); 2) Sobanty 
Wacław 47.15 (Zw. Strzel.); 3) Soboń 
Józef 41,90 (SSKM). 

Siatkówka: S. S. K. M. — Policja 
Chojny 24 22 (9:15): S. S. K- M. — St. 
Mł. Pol. 19:22 (15:7). 

Piłka nożna: S. S. K. M. — Ł. P. S. 
K. 5:0 (4:0). 

Ogólna punktacja. W ogólnej punk 
tacji klubowej zajęli miejsca: 1) St. 
Sport. Kult. im. Mick. — 192 pkt., 2) 
Slow. Mł. Pol. — 56 pkt.. 3) Zw. Strz. 
Oddz. Chojny 32 pkt., 4) Post. Pol. 
Państw. Chojny 4 pkt. Policja stanęła 
do zawodów tylko w siatkówce. 

Nowy piłkarski mistrz Łodzi. 
Ł.T.S.G. kandydatem do Ligi. 

Tegoroczne roz-grywk- o itiistrzoswo 
kl A ŁOZPN wykazały wieikte zaintei*-
sowanle ze strony • porto**-

OJ p :.czątku ti'-'-*se drużrr. do "*Ys-
kania l.tułu mistr a Łodzi zm e i alt s*c. 
jak w kalejdoskopie. Dziś i . TSG, iutro Ha 

wy o spalonym, a następny w okoliczno? 
dach, gdy zawodnik ŁTSG mał przed so 
ba obrońców pabianickiej drużyny. Rozu 
mierny, gdy sędzia przeoczy jakiś wypa
dek, bowiem mylić się jest rzeczą ludz
ką, jednak me znać prawideł gry w piłkę 

koah, pojutrze Orkan byli na czele tabeli nożną, t 0 już zakrawa na skandal 

W 
Wisła nie może zdystansować Pogoń). 
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i zbiegowisko 
wa sądowa d 
znego. 
każdej z paii 

etał raś odwti Warszawa. ŁKS — Warszawianka 
, gdzie spra-S:0 (0:0). — Zasłużone zwycięstwo druży 
irzwiach zatnny łódzkiej, która miała znacznie więcej z 
Siostrom karęgry, przeważając szczcgć.lnte w drugiei 

części meczu. Bramki dla drużyny łćdz-
kiej zdobyli Król (2) I Durka- W zespole 
łodzian najlepszym graczem by} Gałecki. 

b a r e b i o L e ź i a Cracovia 3:1 (0:1)— D 0 przer 
K d i s K I C w y mimo przewagi Legji udaje się zdobyć 

Cracov'i jedyną bramkę przez Lasotę z 
rzutu wolnego. Po zmianie stron eriergicz 
n'e naciera Legia, która uzyskuje trzy 
bramki przez Nawrota, Ciszewskiego • 
Nowakowskiego. W Legjl najlepszą częś-

liicj we wszelkich cią drużyny była para obrońców Marty 
orz« dnia i nccy na — Ziemian. Sędziował dobrze p. Lan-
• ginekologiczna, ie Z Łodzi. 
M M M M M M Lwów. Polonia — Czarnl 2:0 (1 :0). — 

Zwycięstwo Polonj' naogół zasłużone, — 
gdyż przeważała ona zwłaszcza w dru-
Ś i c i Połowie meczu. Czarni grali nerwo-DlĆlCSL w o 1 nie wykorzystali rzutu karnego, — 

I * s t r z e j Q n e ^ s } a l > ( ) p r z e z Reymana. Bram
ki dla Polonji zdobyli- Michalski 1 Su-

, , . checkl. Sędziował p. Schneider z Kra-
wzed dokona- KOY,^ 
;ty pożegnalne pólonja — Lecbja 1:0 (1'0). — Gra na 
'ładzy prokura nt skim poziomie. Przy większym s2częś-
że sam odbie- c - u m o g f a Lechja wyrównać. Jedy n ą 

na ciężke po- bramkę dla drużyny warszawskie- uzys-
, , . kał w pierwszej części meczu Ogrodz.ń-

wlono do kost s k j Widzów około 2 tysiące- Sędzia p. 
Gulicz. 

Kraków. Garbarnia — Ruch 3:1 (Z : l ) . 

walk ligowych. 
Pogoń zawtodła 1 grała znacznie słabiej 
aniżeli na meczu z Wlsh. Przewaga Gar 
barnl utrzymywała się przez cały czas 
spotkania. Bramki dla drużyny krakow
skiej uzyskali: Maurer 2 i Pazurek. Dla 
Pogoni: Niechcioł. Sędziował dobrze p. 
Marczewski z Łodzi. Widzów 4 tysiące. 

Wielkie Hajduki. Ruch — Wisła 2:0 
(0:0). — Sensacyjna porażka leadera Ligi 
który grał nad wyraz słabo zwłaszcza w 
lilii* pomocy 1 ataku. Ruch natomiast m'ał 
najlepszy dzień w sezou'e. Bramki dla 
Ruchu zdobyli: Sobota i Buchwald. Sę
dziował p. Mazur z Sosnowca. 

Po to. aby ustąpić miejsce po pewnym cza 
sie innej drużynie. Ostatnio szanse posia
dał ŁTSG i Hakoah. 

W sobotę odbyły się dwa ciekawe 
mecze, których wyniki wpłynęły na u-
kształtowanie się tabeli. 

ŁTSG walczył z Burzą oraz ŁKS IB 
z Hakoahem. Białoczarni rozprawili się 
łatwo z drużyną pabjanicką, która podzie 
liła los Kaliskiego K. S., to jest spadła do 
klasy B. 

Hakoah doznał porażki z ŁKS 1 wsku 
tek tego nie zrówna się już punktami z 
Białoczarnymi, wobec czego nie dojdzif 
do trzeciej rozgrywki między temi druży
nami i ŁTSG^już debnitywn'e jest mis
trzem Łodzi. 

Zaznaczyć musimy, że w tabelce pr/ez 
nas podanej nie uwzględniliśmy wyników 
niedokończonych meczów Hakoah — P. 
T. C. oraz Turyści — Strzelecki K. S O-
prócz dogrywek pozostał jeszcze jed?n 
mecz a mianowicie PTC — Turyści. 

Przyznać należy, że nowy mistrz Łodzi 
ŁTSG jest najbardziej rutynowanym i — 
równym we wszystkich linjach zespołem. 
Jaką rolę Białoczarni odegrają w spotka 
niach międzyokresowych obecnie trudno 
przewidzieć, jednak już dziś możemy po
wiedzieć, że zawodnicy ŁTSG Łodzi spor 
towej n' e przyniosą wstydu I walczyć bę 
dą ambitnie i z silną wolą zwycięstwa, do 
wodząc, że kl. A w Łodzi postawiona jest 
na wysokim poziomie a czołowy jej przed 
stawiciel dorównywa niektórym druży
nom ligowym. 

ŁTSG życzymy w rozgrywkach między 
okręgowych reprezentowania Kominogro 
du jak najlepiej. 

Hakoah zbyt późno się spostrzegł, że 
może otrzymać mistrzostwo okręgu. O-
statnie spotkanie rozegrali Białoniebiescy 
w nienajlepszej formie. Możliwe, że dru
żynie udzieliło się zdenerwowanie, pa
miętając o jaką stawkę chodzi, faktem 
jednak jest, że widzieliśmy już Hakoah le 
piej grający, niż w sobotę. 

Sprawozdania z sobotnich 1 wczoraj
szych meczów przedstawiają się nastę
pująco: 

ŁTSG ~ BURZA 6:1. 
Początkowo pabjaniczanie grają am

bitnie, wiedząc 0 jaką stawkę chodzi. Ł. 
T. S. G. podczas gościny na polu karnem 
Burzy zdobywa dwa goale, n'cuznane 
przez arbitra % powodu rzekomych „spa
lonych". Pierwszy punkt padł pośrednio 
po rzucie z rogu, gdzie nie może być mo 

Po uzyskaniu kilku bramek przez Ł. 
T. S. G., Burza grała apatycznie, zdając 
wszystko na łaskę losu. Punkty dla zwy 
cięzców strzelili: Królik (3), Vogt (2) 1 — 
Bergman (1), zaś dla pabjaniczan houoro 
wy punkt z rzutu karnego zdobył Wilde-
man. 

Sędziował słabo p. Stępień. 

ŁKS IB — HAKOAH 4 l . 
Zawody należały do interesujących. 
ŁKS miał jeden ze swych najlepszych 

dni w sezonie. Niespodziankę uczynił Mi 
kołajczyk na lewym łączniku, który zdo
był dla swych barw trzy goale pod rząd, 
tak zwany hat-trick. Utrzymanie przez 
tego zawodnika tempa niemal do końca 
gry, doskonałe przeboje oraz bramki, — 
strzelone z własnego wypracowania — 
wszystko było to wielką rewelacja. 

Poza tem wszyscy zawodnicy Czerwo 
nych zadowolnib. 

Hakoah zawiódł pokładane w nim na 
dzieje kilkutysięcznych zwolenników. 

Bramkarz Rapoport niepewny, Zaker 
knwski w obronie grał faul, pomoc prze
ciętna. W napadzie słabo grał Kahan, 
Presser 1 Scgał-

Bramki dla ŁKS strzsłiH: Mikołajczyk 
|3} i Kowalski (2) z rzutu wolnego-

Honorowy punkt dla Hakoahu zdo
był Erenberg. 

Zawodami kierował dobrze o. Reat*iź-

WIDZEW — PTC 4:3 
PTC bez Kubika, poza tem z dwoma 

rezerwowymi. 
W pierwszej części meczu lekka prze 

waga Widzewa. PTC nie wykorzystuje w 
tej fazie gry dogodnych p o ^ y j -

Bramki dla pabjaniczan zdobyli: Kunę 
(2) i Kacelak (1), zaś dlq Widzewa: Bał-
czewski (z rzutu karnego), prawy łącznik 
(2) i środkowy pomocnik. 

Sędziował p. Andrzeiak. 

TABELA KL. A 
Gier 

ŁOZPN. 
Pkt. Stos. br. 

1) ŁTSG. 20 29 56:17 
2) ŁKS. IB 20 26 54:34 
3) Orkan 20 25 40:26 
4) Hakoah 19 25 46:31 
5) WKS. 20 22 34:25 
fi) Widzew 20 21 39:42 
7) PTC. 18 17 30:45 
8) Turyści 18 15 33:39 
9) Strzel. KS. 19 15 28:38 

10) Burza 20 15 28:49 
11) Kaliski KS. 20 4 18:60 

TABELA LIGOWA. 
Gier Pkt. Stos. br. 
14 18 38:20 
14 18 29:24 
13 17 26:11 
13 16 33:21 
11 14 31:16 
14 14 27:31 
13 13 23:26 
14 12 27:28 
13 11 21:30 
13 10 27:36 
13 9 18:32 
15 8 . 19:44 

W wyżej umieszczone? tabelce n'e u-
wzglęjniono wyniku meczu Warta — 
Warszawianka (4:3). ponteważ Wydział 
Gier Ligi zawody \t unieważnił 1 n'eba-
w e m ogłosi nowy termin rozgrywki. 

1) Wisła 
2) Pogoń 
3) Garbarnia 
4) Legja 
5) Warta 
6) Ruch 
7) Polonia 
8) ŁKS 
9) Cracovia 

10) Warszawianka 
11) Czarni 
12) Lechja 

;o drzewa nowi 
qcego na różo 
gezne pocalunk 

Reprezentacja Robotnicza Polski - Palestyna 0:1. 
Sobotni mecz piłkarski w Warszawie. 

opisać W sobotę w Warszawie reprezenta-
ci megt : } a robotnicza Palestyny odniosła zwy-

Spytałbyś, cz; ^ t w o nad reprezentacją robotniczą 
oże cierpieć jn polski w stosunku 1:0. Goście zademon-
bietą dorosłą! strowali grę rzeczywiście piękną, opar-
, że wiedzir-łan tą na szybkich 1 efcktow.iych akcjach, 
u i zrozumiaw Reprezentacja Polski grała twardo, 
nami skończoni Technika ustępowała znacznie swym 
ni. przeciwnikom, 

się z mej spo Do zawodów drużyny przystąpiły w 
leś wreszcie d< następujących składach: Palestyna: Ber 
eku dziecinnyu Ker, Brykier, Balan, Dcutsch, Motke, Ry 
»czalny? kling, Polakoff I I , Johanan-Sztcrn/Pola-
i... nieuleczalna koff I, Nudelmana 
)bieta zapraan Polska: Btazalek, Kuczyński, Pod
nieta, zapra-n, W i e c k o W s k i , Smosarski I, Za-
y wilgotne Tal s»onka, Kwaśniewski, Swiatkie%yicz, Pi-
. Cierpisz i ti 2&warczyk, Smosarski II , Kwiatkowski. 

Początkowo przeważają miejscowi, 
lecz goście szybko przejmują inicjaty
wę, atakując lewą stroną. Błazałek kilka 
krotnie interweniuje z powodzeniem. 
Przebój bzterna kończy się ostrym strza 
łem obok słupka. 

W tej fazie gry z e S p ó t palestyński 
przeważa wyraźnie. Wynik bezbramko-
wy do przerwy utrzymuje się. 

Po zmianie stron tempo słabnie. Pa
lestyńczycy zmęczeni spotkaniami roze-
graneml w bieżącym tygodniu, atakują 
mniej intensywnie. Jedyną bramkę strze 
la Sztern z podania lewoskrzydłowego. 
Wysiłki miejscowych nie przynoszą wy 
równania. ' w . 

Sędziował p. .1. Miron. 
Widzów 3.000. 

wtoTmiaS Niedokończone zawody w Pabjanicach. 
•baczać.. Daj m w dniu 15 1 16 b. m. w Pabjanicach 
ymaj ją na wij- miał być rozegrany dzisięciobój o mi

strzostwo okręgu. Narazie został roze-
tłum. Jotsaw. grany pięciobój, którego wyniki poda

jemy poniżej: 
1) Rybak (Kruschender) bieg 100 

mtr. 12,3, skok wdał 6.04, kula: 10.50, 
skok wzwyż 1.40, 400 mtr. 62.8; 2) Mil-

i ler Cz. (Sokół ^ Pabianice). Koleiność> 

konkurencji identyczna iak Rybaka 
13,5 — 5-44 — 11.64 — 1.65 — 60.4, 3) 
Jarzębowski (Geyer) 13 — 5.54 i pół 
10.15—1.40 — 13.5, 4) Krusiński] (WKS.) 
12.8 — 5.37 — 8.61 — 1.40 — 62.8. 

Rybak uzyskał 2976,16 pkt. Miller 
2439,88. Jarzębowski 2087,02 i Krusiński 
196.6-09. / " - v - - -

*<snaRK,-

Zduńska Wola bije Łódź w wyścigu kolarskim. 
go K. S. w czasie 7 godz. 46 min. i 4'5 s. 
drugie — Orlę (Pabianice) 8 godz. 2.56 i 

W dniu wczorajszym rozegrany zo
stał doroczny wyścig kolarski na trasie 
Łódź — Kalisz — Łódź 228 kim. o na
grodę przechodnią Łódzkiego Towarzy
stwa Kolarskiego. Do wyścigu stanęło 5 
drużyn, przyczem na drugim półmetku 
wycofała się drużyna ŁKS-u. pierwsze 
miejsce zajęła drużyna Zduńskowolskie-

1/5 sek., trzecie — Bieg (Łódź), czwar
te — ŁTK- W ogólnej klasyfikacji po 
dwuletnich rozgrywkach prowadzi Or
lę (Pabjanice) przed klubem Zduńsko-
wolskim. Organizacja zawodów dobra. 

Na torze żużlowym ! betonowym 
Legii warszawskiej odbyły się w sobo
tę zawody motocyklowe. W meczu mię
dzy Warszawą a Łodzią wygrała Łódź 
w stosunku 13:12, przyczeoa na motocy
klach z przyczepkami Sypniewski 
(Łódź) pokonał Wegnera (Warszawa). 

zaś Decha (Warszawa) pokonał na mo
tocyklach bez przyczepki Webba (Łódź) 
Na tychże zawodach ustalony został no
wy rekord Polski przez Schweitzera, 
który uzyskał przeciętną 112 kim. na 
godzinę. 

Ostatni dzień walk zapaśniczych. 
schoffa, który ostatnio wybitnie spada 
z formy. 

Ostatecznie finałowe walki dały na
stępujące w y n i k i : 

Pineckl — Pooschoff. 
Zwyciężył Pinecki, który w ten 

sposób uzyskał trzecią nagrodę. Poo
schoff otrzymał czwaTtą nagrodę. 

Jaago — Sztekker. 
Po dość brutalnej walce Jaago dzięki 
błyskawicznemu przerzutowi przez bio 
dro zastosowanemu przez Sztekkera 
uległ mistrzowi świata i Sztekker zdo
był I nagrodę. 

Jaago otrzymał II nagrodę. 
Podział nagród był następujący: } 

— 3000 złotych, II — 2000 złotych, III 
— 1500 złotych i IV — 1000 złotych. 

Nagrodzonych obrzucono kwiatami. 
Również wręczono kwiaty doskonałe
mu arbitrowi p. Brańskiemu, który 
dzielnie kierował zapasami. 

Mecz bokserski San Marsa z Will in-
giem o premję 100 złotych wygrał po 
2 minutach San Mars, ku uciesze licz
nie zgromadzonej widowni. 

Mistrz Sztekker udaje się obecnie na 
kilkutygodniowy odpoczynek, poczem 
opuszcza Polskę 1 udaje się do Amery
ki po dalsze sukcesy. 

Życzymy mu razem z jego sympa-
tykamy olbrzymiego powodzenia i roz
sławienia polskiego zapaśnictwa za 
OCejłj^-^ I> 

Popularny w Łodzi cyrk sportowy 
prowadzony sprawnemi dłońmi braci 
Musajefi zamknął w dniu wczorajszym 
swe podwoje. Sześciotygodniowy 
turniej zapaśniczy o nagrody pieniężne 
przyniósł wspaniały sukces Teodorowi 
Sztekkcrowi, mistrzowi świata wszy
stkich wag, Polakowi i ulubieńcowi Ło 
dzi. 

Tegoroczny turniej różnił się nieco 
od lat przeszłych; przedewszystkiem 
by? wspaniałym przeglądem świetnych 
sił zapaśniczych świata, to też emo
cjonował stałych bywalców i sympa
tyków zapaśnictwa zawodowego. 

Wybił się na pierwszy plan mistrz 
Teodor Sztekker, który znajduje się 
we wspaniałej formie. Sztekkerowi ro 
kować należy wielkiej przyszłości. Ta 
kiego zapaśnika po Pytlasińskim i Cy-
ganiewiczach świat dotychczas nie wy 
dal. 

Druga wschodzącą gwiazdą zapaś
niczą był w turnieju łódzkim młody 
żydowski walkarz amator, trener łódz 
kiej Barkochby — Krauser. Gdyby nie 
brr.k przyzwyczajenia do walk zawo
dowych i walczenia w cyrku wśród 
ciągłych przeciągów wietrznych i z te
go powodu nabawienia się choroby, to 
niezawodnie Krauser sięgnąłby po jed
ną z czołowych nagród. Znawcy walk 
zapaśniczych przepowiadają Krausero-

i wi wspaniałą przyszłość; można się 
v 5r2odziewa.ĆA że prześcignie on P a n . 

Sport w kilku słowach/ 
Sport w kilku słowach 

(_) IKP. — Kruschender 0:1. zawo
dy o mistrzostwo kl. C. 

(—) Makkabi łódzka bawiła w Kut
nie, gdzie pokonał tamtejszą kutnowian. 
kę 5:2. 

(—) W Zgierzu Sokół walczył o mi
strzostwo kl. B. na remis ze Zjednoczo
nymi 4:4. 

(—) W Pabjanicach rozegrany zo
stał trójbój kobiecy o mistrzostwo okrę
gu łódzkiego w którym pierwsze miejs
ce zajęła Weissówna (Sokół) 113 pkt. 
przed Lutrosiiiską (ŁKS.) 97 pkt. Wyni
ki uzyskane w trójboju b. słabe. 

(—) W sobotę IFC. (Katowice) zmie
rzył się z mistrzem poludniowo-wschod 
nich Niemiec, zwyciężając go 4:3, uległ 
zaś DFC. (Praga) 2-A. 

(—) W Krakowie po wczorajszem 
zwycięstwie Cracoyji Ib nad Tarnovią 
4:1, tytuł mistrza okręgu uzyskała osta
tecznie drużyna Podgórze. 

Na Śląsku sytuacja została wyjaśnić 
na w dniu wczorajszym po porażce 
AKS-u w spotkaniu z Orłem 2:5. Dzięki 
temu tytuł mistrza uzyskała drużyna 
Naprzodu. 
^ W Warszawie tytuł mistrza uzyskała 
Skra, zaś we Lwowie dojdzie do trzeciej 
decydującej rozgrywki między pogonią 
(Stryj) a Rewerą (Stanisławów). 

(—) W sobotę na przedmeczu spotka 
nia ligowego ŁKS. — Warszawianka 
Kusociński ustanowił nowy rekord Pol
ski na 2 kim., przebywając przestrzeń 
tę w czasie 5:32,4. Poprzedni rekord na 
tej trasie należał do Kostrzewskiego 1 
był o 14 sek. gorszy. 

(—) Doroczny wyścig tatrzański na 
trasie Zakopane — Morskie Oko zakoń
czył się zwycięstwem Cacaccioli w ka
tegorii wozów wyścigowych. Czas Ca-
raccioH B.20, Rekord trasy pobity. 

(—) W Pradze rozegrany został w so
botę 1 niedzielę międzypaństwowy mecz 
Pływacki Polr^a-Czechoiłow.. który za
kończył sic zw, ięstwem Czechów w sto 
sunku 63:39. 

R a d j o - k ą c i k 
Wtorek. 

11.58 SyRnat czasu, program na dz. bież., I 
repert., teatr6w i kin, 12.10 Muzyka z plyl 
gramol., 15.25 Odczyt, 15.45 Słowo wstępne, 
1*).00 Koncert. 17J0 Komun, dla żeslugi, 17.25— 
18 00 Odczyt 1 muzyka. 18.00 Rozmaitości, 18.20 
Pozad. muz, 18.30 D. c. koncertu, 19.50 Kom. 
Izby Przem. HandL program na dz. nast. 1 koni. 
meteorcL 20.10 Płyty gramof., 20.15 Pras. Dz. 
Radj. i kom. sport., 20.30 — 22.00 D. c. pogad. z 
Warsz., i tr. z Bayreuth. 22.00 — 22.30 Felieton 
dodatek do Pras. Dz. R 1 komun., 22.30 — 24.00 
Muzyka lekka 1 tan. 

Katowice, wtorek 408,7 m. 
11.40 Przegląd prasy, 11.58 Sygnał czasu, 

program na dz. bież., 12.10 Koncert z ptyt gra
mofonowych. 13.10 Kom. meteorol., 14.10 Au
dycja dla dzieci, 14.35 „Chwilka lotnicza", 14.50 
Kom gospodarczy, 15.10 Kom. Polsk. Zw. Zrze 
szeńń Gospod Woj. SI.. 15.25 Odczyt. 15.45 Sto 
wo wstępne. 16.00 Koncert, 17.25 Kdczyt z War 
szawy, 17.50 Intermezzo muzyczne, 18.00 Roz
maitości, 18.20 Pogadanka muzyczna, 18 30 Dal 
szy ciąg Koncertu. 19.50 Recytacje z udz. p. L. 
Gąslorowiczówny, 20.05 Kom. meteorol.. 20.10 
Komunikaty sportowe, 20.15 Pras. Dz. Radj., 
20J5 Kom. Zw. Młodziży Polsk.. 20.30 Pogadan
ka muzyczna, 20.45 Transm. z Bayreuth, 22.0U 
Felieton z Warszawy, 22.15 Dodatek do Pras. 
Dz. Radj.. 22.20 Kom. meteorol., program na 
dzień nast, 22.30 Muzyka lekka i tan. 

Konigswusterhausen, wtorek 1631,9 m. 
12.00 Komunikaty, nast. płyty gram., 15.00 

— 15.25 Ini. F. Linke: „Sto lat indukcji elektry
cznej". 16.00 Opera Wagnera, 22 40 Muzyka ta
neczna i komunikaty. 

Nowootwarty Teatr Rewj' 

„ARLEKIN" 
przy ul. Śródmiejskiej 17 (daw. Cegiclirana) 

w ogródku T e a t r u „ S C A L A " 

Di iś wie lka premjera Nr. 1 p.t. 

„SYMPATJA ŁODZI" 
w 2 aktach 18 obrazach z udziałem nowo-
laangaiowanTch aił stolicy z W i n c e n t y m 

Ł o s k o t e m 
t E d w a r d e m Redenem na czelt 

Codziennie dwa przedstawienia o godz. 8 1) 
w sobotę, niedzielę 1 święta 3 przedstawienia 

o godz. 6, 8 i 10 wiecz. 

[Bijpapiffsiwi? 
Wieczorne roz rywk i Łodz. . 
Teatr Miejski: — 200.000. 
Teatr Letni: — „A raz to można" 
Rakieta: — Zjazd gwiazd. 
Arlekin: — Syrnpaitaa todzL 
Apollo: — Bitwa nad Sarnina. 
Bajka: — „Dusze bez steru'*. 
C&slno: — „Przeżycia jednej nocy 
Capitol: — Moje słoneczke. 
Corso: — „Hary Peel". 
Czary: — I. „Harold się żeru"; I I . „Cowboy 

śmierci". 
Gran-Kino: — Arab. 
Luna: — ^Jaskrawe motyle". 
Ludowy: — „Największa ofiara kobiety". 
Mimoza: — „Trójka". 
Odeon: — Buster Keaitotn lako impresniio. 
Oświatowy: —• Dla dorósł. „Wyspa rozko 

szy"; dla mlodz. „Parada zachodoi". 
Pałace: — Gąbinie: dr. CaJigari. 
Przedwiośnie: — „Lokomotywa 2329". 
Resursa: — „Ewa w jedwabiach" 
Splendld: ^ „Rango". 
Spółdzielnia: — „Solika — zioła rączka". 

1 Wodewil: — Buster Keatan tafen jiurora—<n, 
. L W I M ^vti*K*\r' 
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Pomyłka egzaminatorów. 
Za^omwe'i o obrocie ziemi dookoła swej osi. 
Corocznie we Francji urządzany jest 

?gzarnin konkursowy dla osób pragną
cych przyjąć posadę w biurach poczto-
wo-telesraficznyeii. Liczba kandydatów 
oczywiście znacznie 
przewyższa ilość wakujących miejsc, 
wobec czego walka jest dość żywa, a ad 
fainistracja stara się o trudne tematy 
egzaminacyjne, aby wyłowić istotnie naj 
zdolniejszych kandydatów. 

Egzaminy te odbywają się w Pary
żu Algierze. Rabacie i Sajgonie. Dla 
uniknięcia wszelkich machinacyj we 
Wszystkich tych miejscach egzamin wy 
znaczony jest w tym samym dniu 

i o tej samej godzinie. 
Komisje egzaminacyjne otrzymują te

maty w zapieczętowanych kopertach 
wprost z ministerstwa poczt i dopiero o 
oznaczonej godzinie przed samym egza
minem, już w sali egzaminacyjnej koper 
ty mogą być otworzone i temat odczy
tany. 

Zrobione jest to dlatego aby wszys
cy kandydaci dowiadywali się o temacie 
dopiero w c!;\\'!' przystępowania do 
egzaminu i aby w ten sposób szanse zda 
jacyeh były równe. 

Osoba jednak, która układała ten mą 
drv regulamin zapomniała, że dzień sło
neczny nie jest równoczesnym 
na wszystkich miejscach kuli ziemskiej. 

Ody w Paryżu ludzie kładą się spać 
w Sajgonie Jest biały dzień. 

Zato kandydaci okazali się lepiej poinfor 
mowani o kosmografii i postanowili tę 

Nowe asajęcie 
dla bezrobotnych. 

w Australii. 
Jak wiadomo, Auslralja od szeregu lat 

już cierpi na chroniczne bezrobocie, a 
równocześnie młody ten kraj z dniem kat 
dym coraz bardziej odczuwa 

brak złota, 
którego obecnie potrzebuje wtęcej. ntt 
kiedykolwiek w swej młodej jeszcze sto 
sunkowo historji istnienia. By rozwiązać 
wyżej wymienione dwa tak poważne za
gadnienia, rząd australijski wpadł na nie
zwykły pomysł zażegnania kryzysu, zuży 
wając bezrobotnych jako „poszukiwaczy" 
złota. 

Rząd pomaga doraźnie poszukiwa
czom, zaopatrując Ich bezpłatnte w odłpo 
więdnie przyrządy oraz obdarzając Ich 
całkowitym ekwipunkiem. Od kilku już 
tygodni dał się zauważyć nieustający na
pływ ludzi ku obszarom, obfitującym kie 
dyś w ten drogocenny kruszec. 

Ludzie wszelkiej narodowości f stanu 
byli profesorowie, eksbanklerzy, robotni
cy portowi i marynarze skupiają stę peł 
ni nadziei dokoła dawnych pokładów zło 
ta. 

Każdej grupie poszukiwaczy przewod
niczy specjalny rzeczoznawca, który kie
ruje ich pracami, żaden bowiem z nowo-
upieczonych poszukiwaczy złota nie ma 
najmniejszego pojęcia, jak się do tego za
brać. Według wiadomości, jakie nadcho
dzą ze stanu Wiktorja, Inicjatywa rządu 
australijskiego cieszy się znacznem powo 
dzeniem i mimo szalonych trudów, zwią
zanych z tego rodzaju pracą, minimalny 
tylko odsetek bezrobotnych ulega zniechę 
ceniu i występuje z szeregu ochotników 
na poszukiwanie złotego runa. 

w krasu techniki. 
Znany w Europie „Verein Dewtscher 

Ingenieure" zorganizował niedawno biu 
ro pomocy dla inżynierów, wśród któ 
rych 

sroży się najgorsza nędza-
Na niemieckich pol'teclmikach studiuje 
przeciętnie około 40.000 osób, z czego 
około 8.000 kończy rocznie stiidja z dy
plomem inżyniera. 

Jak wykazały badania statystyczne, 
od szeregu lat z pośród tych 8.000 dyplo 
mowanych absolwentów, zaledwie 20 
procent uzyskuje właściwe stanowisko, 
10 proc. studjuje dalej. 20 proc. przyjmu
je dowolną pracę. 

50 procent pozostaie bezrobotnych. 
Inżynierowie, zwłaszcza najmłodsi, 

nie mają często mieszkania, głodują i 
wynajmują się do mycia naczyń, sprze
daży papierosów i t. p. zajęć. Zorganizo 
wane niedawno biuro pomocy dla dyplo 
fetowanych inżynierów w kraju o naj
wyższym poziomie techniki i przemysłu 
jest wymownym objawem niemieckiego 
kryzysu gospodarczego. 

okoliczność wyzyskać na swą korzyść. 
W tym roku w Sajgonie w dniu egza 

minu o godz. 8 rano podyktowano kandy 
datom tematy zadań. W tym czasie w 
Paryżu była dopiero godz. 1 w nocy. 
Treść zadań egzaminacyjnych 

przetelegrafowana do Paryża 
stała się wiadoma niektórym kandyda
tom już o 4-ej z rana, czyli r.a cztery go
dziny przed egzaminem. 

Gdy wiadomość o tem dostała się do 
prasy, wszyscy odrzuceni kandydaci 
stworzyli specjalny komitet i domagają 
się od ministerstwa, unieważnienia egza 
minu, grożąc nawet procesem w Najwyż 
szym trybunale. 

Diabeł szybkości 
ukarany za powolną jazdę . 
Tempo jazdy samochodów podlega w 

Londynie ścisłym przepisom. 
Kto jedzie zbyt powoli, 

płaci karę. Pewnego dnia słynny rekor
dzista Campbell, szukając jakiegoś skle
pu, jechał bardzo wolno. W tej chwili zja 
wiło się dwóch policjantów. ..Czy nie mo 
że pan jechać prędzej? To wstyd!" . 
Campbell począł się śmiać. ..Prosimy o 
pokazanie prawa jazdy, nan jest chyba 
początkującym!1'. Śmiejąc się w dal
szym ciągu Campbell wręczył mu swoje 
dokumenty. Miny policjantów się prze
ciągnęły. „Przepraszamy pana bardzo" 
— oświadczył jeden z nich, — „niemniej 

kare zapłacić pan musi". 
I tak światowy rekordzista szybkości za 
płacił 10 szylingów kary za powolną 
jazdę. 

I i w ł i i ! Jiitk" nilKiw. 
Zdradzieckie gwiazdy w wytwornym salonie. 
Francuska policja kryminalna ujęła kil 

ka dni temu w Paryżu — czterech szule
rów, których salon gry był wyjątkowo 
wytworny i elegancki. 

Ściany i sufit tego salonu były po mi
strzowsku wytapetowane w gwiaździste 
niebo. 

Czuło się urok nocy w roziskrzeniu — 
gwiazd gra w karty miała też odpowiedni 
nastrćj: — słowa padały w szepcie, dys 
kretnie, jakby ukrywając tajemnicę naj
większą: — ogrania przedewszystkiem 
gości bardzo bogatych, pozornie bez za
rzutu. 

Tajemnicze niebo, a zwłaszcza gwiaz-

w pustyni szycia. 

M I E S Z K A N I E i Z D R O W I E . 
W I z ; f a p r z y s z ł o ś c i . 

„Powiedz mi, jak mieszkasz, a po
wiem ci, kim jesteś". W tym sensie miesz 
kanie jest oznaką cywilizacji. 

Pod względem higjeny duchowej zaś 
mieszkanie jest oazę na ciężkiej drodze 
pracy. Jedynie w swojem mieszkaniu od
począć może człowiek pracy po długim 
dniu zajęć, szybkiem tempie życia, wstrzą 
sach nieuniknionych w pożyciu z ludźmi, 
przykrościach, odbijających się na jego u-
kładzie nerwowym, a spotęgowanych jesz
cze niekiedy warunkami jego niepomyślnej 
dziedziczności, niedostatecznem wykształ
ceniu, wadliwem odżywianiu się, nieodpo
wiednim trybem życia i t. p.... 

Śmiało rzec można, że w podobnych o-
kołieznościach każdy niemal po uciążli
wym „meczu" codziennym z losem 

Jest człowiekiem chorym 
na Jeden wieczór. Staje się koniecznością 
odnowić siły wyczerpanej je"dnostki, a u. 
żyć trzeba w tym celu środków oddziały
wujących" leczniczo na psychikę. 

Przedewszystkiem mieszkanie dostar
czyć powinno sposobności do odosobnie
nia się. Jest 1o oczywiście możliwe tylko 
wówczas w doskonałym stopniu, Jeżeli 
ktoś posiada własny pokój. 

Nie może być mowy o spokoju w prze-
Iudnlonem mieszkaniu i noc traci na swej 
odżywczej sile, jeżeli spędza się ją z wie
loma osobami naraz. 

Wobec tego, że warunki życia dzisiej
szego nielicznym tylko osobom dozwalają 
na zupełne odosobnienie, pamiętać należy 
0 tem, aby każdemu członkowi rodziny w 
czasie odpowiednio rozożonym i zgodnym 
z jego wolnemi godzinami dostarczyć mo
żliwości choćby krótkiego wypoczynku fi
zycznego i psychicznego. 

Jeżeli która z osób rodziny jest chora, 
zwłaszcza w ciasnem mieszkaniu, powin
na być izolowana, ewentualnie przeniesio
na do szpitala. Inaczej odbić się to musi 
na pozostałej rodzinie. 

W rodzinach szczęśliwych, posiadają
cych obszerniejsze mieszkanie,, pretensjo, 
nalny „salon" zamienić się powinien na 
pokój mieszkalny — miejsce pracy w jed
nej porze, miejsce zabawy i rozrywki — 
drugiej, bowiem pamiętać należy i o tem, 
że obok niezbędnego spokoju myśleć trze-
ha także o rozrywce. Dla zdrowia ducho. 
wego 

trzeba zwalczyć nudę, 
która zmusza ludzi do uciekania z własne 
go domu. 

Wszystkie pomyślne fizyczne warunki 
jakiegokolwiek mieszkania są zarazem 
czynnikami sprzyjającemi higjenie ducho
wej. Pomiędzy innemi mieszkanie powin
no być słoneczne, a sztuczne śwatło tak 
urządzone wieczorem, by nie raziło oczu. 

W dobie obecnej aznaczył się wielki 
postęp w systemie ogrzewania, oświetlenia 
1 wentylacji mieszkań. Wszystkie te wa
runki — równomiernego ciepła, dobrego 
światła i powietrza są czynnikami bardzo 
ważnemi dla ogólnego stanu zdrowia 
człowieka. 

Hałas wpływa bardzo ujemnie na rów
nowagę ducha. Działa bardzo szkodliwie 
na nadwrażliwy nerw słuchowy, rytm ser
ca i oddechu, oraz na ciśnienie krwi. Ha
łas i szmery, dochodzące do mieszkania, 
zniszczyć mogą całą wartość dobrego 
mieszkania. 

Wkońcu ważna jest dekoracja miesz
kania — pierwszy warunek dla zdeprymo 
wanego ducha. Barwy, przestrzeń —rze
czy, które uzyskać można skromnemi środ 
kami, wpływają na nastrój człowieka. 

Sztuka (choćby stosowana) wydaje się 
koniecznością W najskromniejszem miesz
kaniu. Istnieją sposoby dekoracyjne łatwe 
i tanie, które odrazu zmieniają wygląd 
mieszkania. 

Jednak mieszanie nie spełni jeszcze 
wego dobroczynnego celu, jeżeli nie po

myśli się o tem zgóry, aby ulżyć gosposi 
w jej pracy. ChofJzi o zastosowanie w no

woczesnych domach wszystkich sposobów 
ułatwiających pracę domową i zabezpie
czających domowi nienaganną zdrowot
ność. 

Nie ulega wątpliwości, że ewolucja 
mieszkaniowa zaprowadzi nas jeszcze da
lej. Jest prawdopodobne, że nowe domy 
tworzyć będą olbrzymie bloki o bardzo 
izolowanych pomieszczeniach prywatnych, 
posiadających pomimo to wspólną jadal
nię dla lokatorów, wspólne: pływalnię, 
pralnię, i t. p., sale i bibljoteki, a nawet 
opiekę da dzieci podczas nieobecności ro
dziców. Słowem: w podobnych warun

kach mieszkanie prywatne ograniczone zo 
stanie do pokojów sypialnych. 

Z chwilą, gdy powzięte zostaną stara
nia dla zabezpieczenia indywidualnego 
spokoju i wspólnej rozrywki, postęp bę
dzie niezaprzeczalny. Nuda, panująca w 
tylu domach, zostanie pokonana. 

Wszystko to wydaje się utopją wobec 
naszych ciasnych, przeludnionych, hałaśli
wych, źle oświetlonych i źle wentylowa
nych mieszkań, a jednak przyjdzie. Po
trzeba jedynie inicjatywy, dobrej woli, no 
i... pieniędzy. L. 

Scena z .De f raudantów" . 

Niedługo na srebrnym ekranie ukaże się nowy film dźwiękowy p. t. „Defraudanci" 
(Grzesznik), który przez krytykę zagraniczną został powitany z dużem uznaniem. 
U góry: Kompozytor Brodzki, który napisał wersję muzyczną. U dołu reżyser 

Kortner. Po prawej stronie: Scena przy ruletce. 

Pomysłowy portier. 
Wykorzystana m a n j a 

zbieraczy pamiątek . 
Paryski korespondent gazety amster

damskiej „Handelsbladed" opowiada na
stępującą, autentyczną historyjkę: 

W pewnym lepszym hotelu nadse-
kwańskiej stolicy, od kilku uni pełniła 
obowiązki nowa „młodsza" lizeta. 

Peyyncgo poranku kazano jej ścierać 
kurz w hallu, przycizem dziewczyna mia 
ła nieszczęście stłuc dużą lustrzaną szy
bę. Pobladła ze strachu i drżąc z prze
rażenia stanęła bezradna. 

W tej chwili nadbiegł portjer i stwier
dziwszy rozmiary katastrofy, zabierał 
się już do surowej reprymendy, lecz do
strzegłszy śmiertelnie bladą twarz w i 
nowajczyni, powstrzymał się i dość ła
godnym tonem mruknął: 

— Głupia historja, to jest bardzo ko
sztowna szyba! 

Lizeta zaszlochała. 
— Czy mam resztki szkła wyjąć z 

ramy? — zapytała. 
— Naturalnie! Albo też... nie! 
Portjer zamyślił się chwilkę, poczem 

rzekł wesoło: 
— Mam dobry pomysł! Dzisiaj wie

czorem nie będzie już ani kawałka szy
by w ramie! Urządzimy gościom na
szym bajeczny kawał! 

Po pewnym czasie zjawił się nad stfu 
czoną szybą dużych rozmiarów napis: 
„Szyba rozbita bombą niemiecką w ro
ku 1916". 

Wkrótce potem przed „historycznem 
oknem" 

zebrała się grupa Anglików. 
— Ogromnie ciekawa rzecz — roz

legły się gardlane dźwięki synów Albio 
nu i jeden z nich, począł ostrożnie wycia 
gać palcami kawałek zbombardowanej 
szyby. Wtem zjayyił się portjer, oświad
czając, że nie może, niestety, dopuścić 
do zabierania przez gości rozbitej szyby, 
stanow ;ącej poniekąd 

atrakcję hotelu. 
No. wreszcie, możnaby zrobić w danym 
wypadku wyjątek... ale przytem należa
łoby mieć na uwadze, że każde szkiełko 
z tego historycznego okna posiada nie-
zaprzeczenie wysoką wartość... 

Oczywiście zamorscy goście nie mo
gli nie przyznać racji wywodom funkcjo 
narjusza hotelowego, do którego dy
skretnej dłoni poczęli wnet wsuwać 
lśniące monety i szeleszczące banknoty. 

Po Anglikach przyszli Amerykanie, 
potem znóyv Anglicy i w rezultacie do 
wieczora stłuczona szyba rozebrana zo
stała przez amatorów relikwii wojen
nych do ostatniego kawałka... 

— W każdym razie — mówił por
tjer, wręczając część zebranej gotówki 
Liżecie — bądź na przyszłość ostrożniej 
szą! Takiej sztuczki zibyt często powta
rzać nie można! 

dy, pomagały szulerom w sposób napraw 
dę niepospolity ' w technice swej niezrów 
nany. 

Otóż — jak się rzecz działa. 
Tu i tam — niejedna gwiazda — w sa

mym swym środku — była niewidocznie i 
bardzo cienko przekłuta. Przez jej zaś, 
jakby igłą zrobiony otwór patrzyły oczy 
jednego lub dwóch ludzi wtajemniczo
nych, którzy bezszelestnie przesuwali s'!<? 
wąskim korytarzem między właściwą 
ścianą a sztuczną, zrobioną z cienkiej de 
ski, wytapetowan-T od strony salonu. 

Oczy ich widziały wszystkie karty par 
tnerćw szulera. 

Rezultat swoich obserwacyj komun'ko 
wali on' swym wspólnikom, siedzącym 
przy stoliku, zapomocą telegrafu sygnało 
wego, który był tak urządzony, że sygna
lizował oszustowi, siedzącemu przy stole, 
karty jego ofiary Ickkiemi uderzeniami 

w podeszwę bucika. 
Gdy gracze stale byli przegran1, do

nieśli wreszcie o tem tajnej policji, przy
puszczając, iż mają tutaj do czynienia z 
jakiemś przemyślnem oszustwem. 

Jednem z najcięższ-vch zadań policji—* 
!est walka z fałszywymi graczami. 

Międzynarodowi szulerzy posługują 
się bowiem tak wyrafinowaneml metoda 
ml, iż bardzo często policja spotyka sie. z 
kompletną zagadką. 

Dzięki temu policja stara się 0 pozy 
skanie w charakterze swych tajnych a do 
brzc płatnych agentów różnych prestldi 
gitatorów, sztukmistrzów 5 tym oodohn.. 
ktćj-zy na podstawie swych wiadomości 
fachowych łatwiej mogą przejrzeć szuler
skie sztuczki. 

40 miljonów gazet 
DRUKUJĄ CODZIEN 

Stany Zjednoczono, 
Według obliczeń New York Trusi 

Company, nakład dzienników wzrósł w 
Stanach Zjednoczonych w przeciągu 
ostatniego dziesięciolecia 

o trzydzieści procent-
Ogółem nakład pism codziennych' poran 
nych i wieczornych wynosi 40 miljonów, 
a wydań niedzielnych dwadzieścia 
osiem miljonów. Liczba wydawanych 
dzienników jest 1949. z czeao 300 jest 
własnością 60 syndykatów prasowych. 
Nakład tygodników i miesięczników wv 
nosi 120 miljonów, tyleż prawie, 

Ile liczba mieszkańców 
Stanów Zjednoczonych. 

Podsłuchane. 
NIESTETY. 

— Ty ntcponlu — gniewa się małżon
ka — gdy tylko ujrzysz ładną dziewczynę 
zapominasz, że jesteś żonatyI... 

— Przeciwnie, moja duszko, właśnie 
wtedy muszę niestety o tem myśleć... 

SZTUKA KULINARNA. 
— Moja droga, jesteśmy już dwa tygo 

dnie po ślubie, a ty codziennie dajesz ml 
na obiad gulasz. 

— Mój Boże, toć ja staram s'ę. jak mo 
gę: biorę codziennie inne mięso, codzien 
nie inne przyprawy i zawsze wychodzi i 
tego gulasz... 

ZEMSTA. 
Sly.my chirurg angielski, lord Lister, 

kiedy;, w nocy zawołany został do boga
tego pacjenta. Stwierdziwszy, że chory 
jest zdrów jak ryba, a tylko wmawia so
bie chorobę, zapytał poważnie: 

— Czy pan już napisał testament? 
— Nie — odpowiedział pacjent prze

straszony. — Czy stan mój.... 
— Niech pan natychmiast posyła po 

notarjusza. 
— Ależ, panie doktorze... 
— Po ojca swego i obu synów. 
— Czy koniecznie muszę umierać? 
— To nie. Ale n'e chcę być jedynym 

głupcem, którego pan w nocy wyciągnął 
z łóżka... 

WDOWA. 
— Tylko niech mi pan nic wspomina 

0 adwokatach; miałam z nimi tyle trud. 
ności w sprawie spadku po mężu, że wte
dy dpiero naprawdę zaczęłam go'zko o* 
płakiwać Jego zgon. 

MARNY WUJEK. 
— Winszuję ci, winszuję, -ułói, kocha 

ny.« Słyszałem, że dostałeś s p a ^ * ?Q 
wujku. 

— E... mój drogi, co to znaczy! Jednt 
przejażdżka zagranicę, nowy garnitur, 
dwie - trzy kolacyjki z bałetniczkanń ** 
1 wujka jakby wcale n'e było. 
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